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ANGLIĄ ZACZYNA DZIAŁAĆ
Doniosłe przemówienie min. Halifaxa. Kiemcy chcą pertraktować z Londynem.

LONDYN, 29. 7. M inister spraw 
zugr. lord H alifax wygłosił w isbae 
Lordów przemówienie na tem at poh y 
ki zagranicznej, w którym uzupoinił 
niejako wczorajszą mowę premiera. 
Chamberlaina. Mowa lorda H a l i f a x a  
posiadała szereg interesujących i rw ę 
nych momentów.

#1
fel i .

Halifax

wa obrony swoich interesów na Dale 
kim .Wschodzie.

PO RO ZU M IEN IE W Ł O S K O  - BRY­
T Y JS K IE  JE S T  Z W I Ą Z A N E  z  i :  

SPRAW Ą HISZPAŃSKĄ.
Lord H alifax określił porozumie 

nie włosko-brytyjskie, jako ściśle ze,ją 
zane z zagadnieniem hiszpańskim. 
B rytyjski minister spraw zagrań iez 
nych wyraził żal. że porozumienie wio 
sko-brytyjskie dotąd nie doprowadzi 
Jo do poprawy stos u u k 'nr wiosko - 
francuski L.

M ISJA  LORDA HUXCLMAXA
Przechodząc następnie do zagadnie

nia Czechosłowacji, lord H alifax przy 
toczył szereg faktów z historii tych 
ziem, z których dziś składa się repu­
blika czechosłowacka na dowód, że
spory narodowościowe trw ają na
obszarach od wielu stuleci. Obecnie, 
gdy różnice rasowe i narodowościowe 
uległy specjalnemu wyjaskrawienia, 
owe spory historyczne przybierają je 
szcze aktualniejszego znaczenia.

Lord Halifax podkreślił, że w grę 
wchodzi nie tylko mniejszość niemiec­
ka w obrębie Czechosłowacji, lecz rów 
nież mniejszość polska i mniejszość 
węgierska. Chodzi o to, aby rozwmzj 
nie tych sporów’ dokonane zostało bez

Szczegółowy plan Ruocimana
ma doprowadzić do z p d y  Czechosłowacji z Niemcami

Chamberlain

Lord Halifax rozpoczął od omówię 
nia stosunku W. Brytanii do wypad 
ków na Dalekim Wschodzie, podkreśla 
jąc, że W. Brytania zdecydowana 
jest stanąć w obronie swych interesów 
na Dalekim Wschodzie i, o ile mj - 
dzie tego potrzeba, rozważy akcję jnoż 
łiwą do zastosowania, jeżeli me będzie  
w stanie uzyskać ze strony Japonii do 
statecznego zabezpieczenia swych 
praw.

— W. B rytania — oświadczył lord 
H alifax — zgłasza pretensje do pra~

LONDYN, ŻS. 7. Lord E uneim an uda 
się w poniedziałek do P rag i. O pracował 
on podobno bardzo szczegółowy plan , 
m ający  doprowadzić do pogodzenia obu 
stron. P ia n  ten zam ierza on przedłożyć 
rządow i oraz Niemcom sudeckim.

W  z\vią>.ku z jego m isją  podkreślają  
w tu tejszych kolach politycznych, że 
R um anian nie zaudsrza  w żadnym  w y­
padku  w yw ierać nacisku na  k tó rąko l­
wiek ze stron .

Pismo Hitlera do Chamberlaina
przywiezie w piątek kpt. W ied em an n

Znawcy i smakosze
piją tylko znakom ite P I W A

brow arów  TYCHY
=  Rok założenia 1629 - -

Śmierć sosnewiczanki
p oo  U stron iem

lW czwartek dnia 23 bin. wybrała 
iię niejaka Edeltraud Kónig z Sosnow 
ea wraz ze swoim narzeczonym na 
wycieczkę do Wisły. Wycieczkę odby 
w ała para  narzeczeńska motocyklem. 
(W pobliżu Ustronia ulegli katastrofie 

Mianowicie motocyklista chcąc wy 
minąć przejeżdżający wóz, wpadł na 
przydrożny kamień, poczem razem z 
maszyną stoczył się do rowu, doznając 
przy tym bardzo ciężkich obrażeń 
Rannego motocyklistę przewieziono 
natychm iast do szpitala w Cieszynie.

Kbnigówna zaś upadając na 
jezdnie, poniosła śmierć na miejscu.

LONDYN, 28. 7. „D aily  Mail"' zapo­
w iada, iż k ap itan  W iedem ann przybę­
dzie do Londynu ju lro , przyw ożąc z so­
bą pism o kanclerza H itle ia  do Cham ber 
kuna. „D aily M ail“ dodaje, iż pism o to 
będzie praw dopodobnie zaw ierało w arun 
ki rokowań augielsko - niem ieckich w 
celu zaw arcia  paktu  lotniczego.

Dziennik podaje, ii  ta  druga podróż 
W iedem anna została zorganizow ana za 
pośrednictw em  am basady niem ieckiej w 
Londynie i co skłon do prem iera  Cham ­
berla in a  do odroczenia w yjazdu do Szko 
cji, gdzie C ham berlain  zam ierzał spę­
dzić w akacje.

Spotkanie Hitlera z Henleinem
odbędzie się w Wrocławiu

PA E Y 2, 28. 7. T utejsze agencje dono­
szą z B erlina, że kanclerz H itle r  dzisiaj 
wieczorem opuści! B eyreu th  i udał się 
do B erlina. J u tro  jnzed  południem  od­
będzie się posiedzenie rad y  m inistrów

pod jego przewodnictwem.
W  godzinach popołudniowych uda się 

H itle r  do W rocław ia, gdzie ma się spot 
kać z H enleinem , przyw ódcą Niemców 
sudeckich

uszczerbku integralności republiki < /.« 
chosłowackiej.

Nawiązując cło misji lorda Runei- 
mana, brytyjski minister spraw zagra 
nicznych podkreślił, że nie udaje się 
on ani z polecenia ani też 
z upoważnienia rządu brytyjskie­
go. lecz że m isja jego jest najzupełniej 
niezależna. U jaw niając pewne szczegą1 
ły  swojej regmowy z lordem Runę ima 
nem na ten temat, lord H alifax zsaeylo 
Aval opinię le.rda Runcimana, który po 
wiedział:

,,A więc właściwie rzuca mnie pan 
w  małej łodzi na środek Atlantyk u i 
każe płynąć". na co lord Halifax, jak 
sam przyznał, odpowiedział: ,.Tak, ! 
tak właśnie wyobrażam sobie pańską 
misję".

— Uznajemy konieczność pewnych 
zmian av Czechosłowacji — oświadczył 
lord H alifax — ale pragniemy, aby 
zmiany te dokonały się środkami pc(ko 
jOAvymi. alboAviem tylko te zmiany, 
które się tą metodą dokonają, m>>gą 
być ti’Avałe.

pierwsza Chrześcijańską 
ROZLEWNIA PIWA W BĘDZINIE  

Władysława Juszczyka 
poleca znakomite piwa:

Sielockie jasne i ciemne 
Zdrój  Ży w i e c k i  

oraz porter Żywiecki.

Zwłoki ostatniego k r ia  
polskiego wrócił? do Polski

W A RSZA W A , 28. 7. W  w yuiku Przy, 
chyiuego ustosunkow ania się rządu so­
w ieckiego do spraivy rep a triac ji zwłok 
k ró la  S tan is ław a A ugusta ,zostały one 
przed p a ru  dn iam i przewiezione z Le* 
n ing radu  d o  k ra ju .

T ru m n a ze szczątkam i k ró la  spocznie 
w m iejscu jego urodzenia w zabytko­
wym kościele w Wołczynie.

W m g m m  llOlliOiyig ĘJĘJ § w € s S & j f ś ę § m § ®
MęgtiSzza I w o r z q i  eg weselsi się ezegew i i  simę

JER O ZO LIM A , 28. 7. S y tu ac ja  w P a  
lestynie s ta je  się ooiaz bardziej naprężo 
ną. A kty  tero rystyczne są  coraz częst­
szo, zajścia pow tarzające się na całym 
obszarze P a les ty n y  powoli nab iera ją  
ch a rak te ru  praw dziw ej w ojny domowej' 
W, H aifie  ludność a rabska  w dalszym 
ciągu podpala sklepy żydowskie. .W 
dzielnicy żydowskiej rąucane tą  pomimo 
wzm ocnionej ochrony w dalszym  ciągu

bomby. A rab i n ap ad a ją  na ulicach na  
przechodniów Żydów.

K om unkaeja  je s t coraz bardziej u tru d  
m ona i niebezpieczna. D roga z N ap]asy 
do Jerozolim y została zniszczona przez 
A rabów  na przestrzen i 8 kim . Drogę z 
Tel . A vivu do Jerozolim y przeryw ano 
k ilk ak ro tn ie  w różnych m iejscach, przy 
czym u k ry c i w pobliżu drogi A rabi o- 
strzeliw ali przejeżdżające .samochody.

W  A rnleh zatrzym ano pasażera  auto. 
tu s u  żydow skiego w chw ili, gdy prrygo  
tow yw ał się do rzucenia bomby w dzieł 
n iey  a rab sk ie j m iasta.

R ad a  narodow a żydowska zw róeiła 
się z wezwaniem do ludności żydowskiej 
naw ołu jąc młodzież do w stępow ania w 
szeregi gw ard ii cyw ilnej, k tó ra  m a za-, 
pew nie bezpieczeństwo w jednej z »nj- 
bardzej zagrożonych okolic Sbaronu .
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Ofensywa wojsk rządowych
w.*ałumuia się w dolinie rze^l Eforo

PARYŻ, 28. 7. — Niespodziewana 
ofensywa wojsk rządowych w dolinie 
rzeki Ebro, według doniesień głów 
nej kw atery wojsk powstańczych, zła 
łam ała się ostatecznie.

iWojska rządowe onegdajszej nocy 
zbudowały przez rzekę kilka mostów 
pontonowych, przez które przerzucono 
na drugi brzeg znaczne siły. W doli ­
nie rozgorzały zacięte walki; z Kala 
lonii przechodziły przez Ebro coraz to 
nowe posiłki dla rządowców.

Sztab gen. Franco zmobilizował 
natychm iast około 100 samojotów. kto 
re rzucono przeciwko rządowcom. Sa 
mol o ty  zbombardowały przede wszy 
pi kim wszystkie mosty pontonowe,od 
w nająć wojska, które przeszły na 
drugą strcyię rzeki od ich baz opera w  j 
nych, a następnie atakowały skoneen 
rrowane oddziały rządowych.

Dziś, jak  inform uje komunikat 
kwatery gównej, ofensywa ta  została 
już całkowicie udaremniona.

iWojska powstańcze przeprowadza­
ją akcję oczyszczania terenu z oddzia­
łów rządowych, które nie mogąc pi ze 
prawić się spowrotem do Katalonii 
będą tnusiały się poddać.

Zaopatrywanie w amunicję i żyw­
ność tych wysuniętych oddziałów 
wojsk rządowych jest obecnie ałko 
wicie uniemożliwione.

Czy Marsza łek  Smigh-Rydz
PRZEM Ó W I DO MŁODZIEŻY L lU O P  

S K 1E J W  DNIU 15 S IE R P N IA .
J a k  donosi PAA. na podstaw ie in fer 

m acyj pochodzących i  kół Związku Mło 
dej Polski, po w ręczeniu Avieńeów d» 
żynkcw ych z b ron ią , przez delegacje wo 
jcwódzkie Związku M łodej P olsk i na zlo 
cie w dniu  15 sierpn ia , M arszalek Śm igły 
— Rydz m a wręczyć te j o rgan izacji 
sz tandar związkowy a nastąpn ie  przemó 
wić do zgrom adzonej na zlocie młodzieży 
ehtópśkie j.

Łączność z głównymi siłami zosrta 
ła przerwana, ponieważ eskadry po 
wietrzne gen. Franco zniszczyły mo­
sty na rzece Ebro.

tW jednej z bitew, jakie stoczyli poj 
wstańcy z odciętym rządowym bata 
lionem poległo wczoraj 120 milicjan­
tów, 80 wzięto do niewoli, a reszta 
zbiegła. Duże stra ty  p uneśń rządów-

cy również w 
Ebro.

bit wie pod Mora de

Na froncie [Walencji wojska rządo, 
we niespodziewany ii.i wypadami na 
rozmaitych odcinkach próba ją  wstrzy 
mać pochód w>jsk powstańczych.

Lotnictwo powstańcze zbombardo­
wało wczoraj port i fabrykę amunicji 
w Gandia, powodując wielki pożar.

Druga nota rządu polskiego
w sprawie działalności czeskich komunistów

.W toku dalszej korespondencji dy 
plomatyeznej między rządem polskim, 
a czesko - słowackim w sprawie dzia 
iałności wywrotowej czesko słowa­
ckiej partii komunistycznej z teryto­
rium  czesko, - słowackiego na Polskę, 
poseł RP. w Pradze złożył w dn. 23 lip 
ca rb. rządowi czesko-słowackicmu 

nową notę 
Zawiera ona odpowiedź na notę 

rządu czesko - słowackiego z dn. 28 
czerwca i stwierdza, iż chociaż czesko 
słowackie ministerstwo spraw  zagrani 
eznych nie negowało faktów poda­
nych w nocie poselstwa RP. z dnia 22 
marca rb to jednak wyda is się, że 
czesko - słowackie władze Lezpieczeń 
Btv-a skłonne są do ich bagatobzowa -

nia, a środki zastosowane przez ?óe 
w celu likwidacji akcji destrukcyjnej 
cze» ko-słowackiej partii komunistycz- 
nej
uznane być muszą za nieskuteczne.

Nota zawiera ponadło szereg no 
wych faktów, stanowiących bezsprze­
czne dowody prowadzonej nadal akcji 
wywrotowej przez legalnie istniejącą, 
partię komunistyczną Czechosłowacji.

Wreszcie rząd polski wdraża ze 
swej strony gotowość dopomożenią or 
ganryn bezpieczeństwa czesko - słowa 
ckim w doprowadź. ■ i u 
do konkretnych miłków akcji zapo­
biegawczej w dzie I b i ' e  likwidacji te j 

działalności wywrotowej.

„Kryienko był za łagodny”
zapowiedź procesu

„Praw da’4 zamieszcza artykuł pió­
ra  generalnego prokuratora Wyszyń­
skiego, w którym ten piętnuje b. ko­
m isarza sprawiedliwości Kryleukę 
jako
..trockistę, bucharinistę i wroga ludu44.

Zarówno Kryienko, jak  i jego współ 
nicy — twierdzi generalny prokurator 
— wyrządzili szkodę państw u i rządo­
wi przez opieszałe pełnienie swoich

ADAM CZEKALSKI

13)

tad l
I czemuż nie pojechałeś tam do-

— Czekałem na ciebie. Musimy 
przecież ułożyć plan działania, musi­
my wiedzieć o każdym kroku jeden 
drugiego,. Wreszcie, może się okazać, 
że obaj tam winniśmy jechać,skoro,jak 
wspomniałeś, naszemu planowi zagra­
ża zamach Scheimanna.

— To prawda, ale właśnie z uwagi 
na Scheimanna nakazany jest po­
śpiech. Wiesz dobrze, jakim i środka­
mi rozporządzają ci ludzie i jak  ogrom 
no jest zasięg ich rąk. Ich bezwzględ­
ność w pochodzie do celu jest przera­
żająca.

— Jeżeli Seheimann nie rozpoczął 
jeszcze działania, mamy czas. Może 
nam się udać ubiec g’o i wejść w po­
siadanie tajemnicy dziedzilli prędzej, 
zanim tamci pomyślą dopiero ó dzia­
łaniu.

— Dlatego musimy w pierwszym 
rzędzie urwać się koniecznie i za 
wszelką cenę od spraw y ochotników, 
którzy m ają być zaokrętowani na 
„Stelię“.

P cw leść  sen sacy jn a
— Słusznie. Ale jeżeli tegc nie do 

konamy dzisiaj, po,i płaszczem tej 
mgły na morzu, to pewnie nie doko­
namy nigdy.

— Trzeba zatem zaryzykować i po­
stawić ostatnią stawkę. Seheimann dal 
pieniądze, to prawda, ale zażądał ka­
tegorycznie zakończenia te j sp .aawy w 
ciągu trzech tygodni i nawet domagał 
się przyrzeczenia z mojej strony, że 
to zrobię.

— A ty?
— Odmówiłem.

— Tego, się spodziewałem.
— Nie mniej jednakże nie wolno 

przeciągać struny.
— Zatem ubierajmy się i chodźmy 

na wybrzeże.
Obaj przyjaciele powstali i zv  \ l i  

krzątać się po pokoju, przygotowując 
się do wyprawy. Po godzinie znaleźli 
się na ulicy, gdzie mgła była tak samo 
gęsta i lepka, jak  na morzu. Latarnie 
uliczne rzucały blask światła tylko w 
maleńkim kręgu, lecz nawet i to świa­
tło było, przesycone mgłą i anem iom \

Odnalazłszy w tej ćmie z trudem  
miejsce postoju taksówek, przyjaciele

obowiązków. Nadto Interpretowali oni 
ustawy w ten speysób, że sprawiedli­
wość sowiecka została przez to 

w oczach ogółu zdyskredytowana. 
W  związku z powyższym artykułem  

panuje w moskiewskich kołach poli­
tycznych przekonanie, że stanowią .me 
wstęp do bliskiego procesu Krylenki, 
który jak  wiadomo, zwolniony został 
ze swego urzędu w styczniu p. r.

zatrzymali się opodal i od tego miejsca 
Kai erg is objął komendę nad całością.

— W oź taksówkę — rzekł do Sta- 
winogi — i jedź do baraków p > ludzi. 
Niechaj zbiorą się natychmiast i ru ­
szą w drogę ku Redlowu, gdzie się 
spotkamy. J a  tymczasem pojadę do 
Redłowa i postaram  się skomuniko­
wać z kapitanem  Morinem.

— AU right!
— Bądź więc zdrów i spraw  się 

sprytnie.
— Postaram  się.
Obaj dżentelmeni podeszli do tak­

sówek, ale w taki sposób, jakby się 
w ogóle nie znali. Stawinoga odjechał 
pierwszy, a za nim Kalcrgis.

Odległość z Gdyni do Redłowa me 
jest wielka, to też przebyli ją  w ciągu 
paru m inut bez żadnego wypadku, 
chociaż parokrotnie szofer omal me 
zawadził o słup telegraficzny i kamień 
przydrożny. Zatrzymawszy taksówkę 
przed jakim ś barem Kałergis wysiadł, 
zapłacił i skierował się do wnętrza lo­
kalu. Lecz gdy tylko szofer się od­
dalił, zawrócił i poszedł nad morze, w 
miejsce, które umówione zostało od 
dawna, jako punkt spotkania ludzi 
Kalergisa z wysłannikami kapitana 
Mori na.

Redłe,wo nie leży nad morzem, ale 
jest od niego oddalone w prostej linii 
o jakieś dwa i pół kim. Noc dzisiejsza 
była ciemna, mglista i ponura. Nic łat- 
wiejszgo. jak zbłądzić. To toż TCaler- 
gis, chociaż drogę od Redłowa do mo­
rza znał closkeyiale, gdyż bywa! tu już

W telegraficznym 
skrócie

NEGUS UCZY S IĘ  GRY W TEN ISA .
N egus abisy nski H aile  Selassie, wol­

ny od kłopotów rządzenia państw em  
względnie prow adzenia wojen, przebyw a 
stało  w  A nglii, szukając różnych zajęć, 
aby zapełnić sobie dużo wolnego czasu. 
O statnio pobiera razem  ze swoim synem  
lekcje g ry  w ten isa  w angielsk iej m ie j­
scowości Devonshire.

M USSO LIN I KOŃCZY 55 LAT ŻYCIA.
D nia 29 lipca .Włochy faszystow skie 

n a  teren ie  całego im perium  będą u ro ­
czyście obchodzić dzień urodzin Duce. — 
W  dniu tym  bowiem kończy M ussolini 
55 la t. W  tym  roku  nadejdzie rów nież 
wiele życzeń z Niem iec i to nie ty lko  za 
sfe r urzędowych.

K U R A  NA IM IEN IN Y .
W  Trzeciej Rzeszy is tn ie je  kolonia 

m ieszkaniow a w miejscowości S a lzg itte r 
na k tó re j m ieszkają przew ażnie robo tn i­
cy, za trudn ien i w lym  rejonie. Do obo­
wiązków zarządu kolonii należy u trzy ­
m yw anie dużego ku rn ik a . K ażdy w ła­
ściciel m ieszkania na  te j kolonii o trzy ­
m uje w dniu  /m ieuin prezent od zarzą­
du kolonii w postaci pieczonej kury.

POŻAR ZNISZCZYŁ PORT 
WE FRANCJI

W porcie G ravelPies (północna F ra n ­
cja) gw ałtow ny pożar zniszczył m agazy­
ny  portowe, a  także dwa h an g a ry  i nrzą 
dzenia zachodniej części po rtu .

S tra ty  są wielomilionowe.

AUTOBUS RU N Ą Ł W  PRZEPA ŚĆ.
N iedaleko m iasta  Łowecz w Ju g o sła ­

wii na  górsk iej drodze, w skutek zepsu­
cia się ham ulców , ciężarowy samochód 
p o trąc ił au tobus z I I  pasażeram i.

Mimo wysiłków szofera, au tobus ru ­
ną ł do 13-metrowej przepaści. K ilku  pa­
sażerów doznało ciężkich obrażeń.

Czasopisma bez debitu
NIE BĘDĄ DORĘCZANE

O statn io  zdarzały  się często w ypadki 
w ysy łan ia  z krajów  zagranicznych do 
prenum erato rów  w Polsce egzem plarza 
czasopism, k tórym  władze odebrały  de­
b it. W  zw iązku z ty m  n ń n is te r  poczt i 
telegrafów  zarządził aby  tego rodzaj'u 
przesyłki nie były doręczane adresatom  
i kierow ane byiy  do oddziału przesyłek1 
niedoręczalnych.

nie raz, musiał iść bardzo uważnie, ahyj 
nie zboczyć z niej i nie błądzić następ 
me w ciągu całej nocy w kółko.

„Stella“ stała na redzie międ, 
Gdynią i Redłowem, ale bliżej Redło­
wa niż Gdyni. Jedrafe kapitan Morin, 
wybierając się na swoje co tygodniowa 
wyprawy na ląd, nie iądowal nigdy w 
małym miasteczku, gdzie periodyoi* 
ność jego wypraw mogła zwrócić itwU 
gę i zainteresowanie, ale zawsze w 
Gdyni, chociaż do niej było znaczni* 
dalej.

Po godzinie drogi Kalergis znalazł 
się na miejscu spotkania, które z tru ­
dem tylko udało mu się odnaleźć wśród 
ciemności i mgły. Stanął przy kamie­
niu, który w tym miejscu zostawiły 
pewnie jeszcze lody płynące w epoco 
lodowej. Mgła była lepka i zimna, a 
tak gęsta, że zdawała się zawisać nad 
ziemią, jak jakaś gęsta i nieprzenik­
niona o,pena. Kalergis przechadzał się 
n e rw o w o  czas jakiś dokoła kamienia
  miejsca dawniej wyznaczonych
spotkań i chwilami patrzył daleko na 
morze, gdzie tylko od czasu do czasu 
zamajaczyło na moment światło nd 
maszcie statku, ale od morza wiała 
taka sama mgta lepka i zimna, w ja ­
kiej o,u brodził na lądzie i nie odzywał 
się najmniejszy odgłos życia.

d. e n.
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Barometr Europy
Gdy chcemy ocenić jakieś z jawisko 

szukamy zawsze odpowiedniego miel­
nika. Rzecz to tym ważniejsza :rn zja­
wisko bardziej skomplikowane. Mier­
nikiem takim dla sytuacji politycznej 
barometrem prądów, któro silniej nur­
tują w Europie, jest Belgia. Płynie to 
z jej sytuacji państwa wciśniętego 
między dwa mocarstwa, Francję i 
Niemcy: z braku naturalnej obrony 
jaką dla Srwajc-arii stanowią góry. a 
dla krajów' północnych mo ze. Dołącza 
się do tego sprawa ludności należącej 
do dwóch silnie różniących się naro­
dowości, co powoduje nieuniknione 
tarcia. Ale jest jeszcze inny wzgląd, 
który z każdego niemal problemu bel­
gijskiego stwarza kwestio interesują­
cą całą Europę.

Mala i narażona na napuści w' 
swych granicach europejskich Belgia 
jest jednocześnie wielkim mocarstwem 
kolonialnym. Fakt ten zmusza ją de 
brania czynnego udziału w polityce 
międzynarodowej, nie pozwala odgra­
niczać od wypadków bieżącej doby 
murem bezwzględnej neutralności do 
której tak szczerze dąży.

W szystkie te względy są powodem 
zainteresowania jakie budzi polityka 
belgijska.

,W ostatnich dniach mieliśmy do 
zanotowania dwie podróże belgijskie 
o dużym znaczeniu: premiera Spaaka 
do Kopenhagi na konferencję nań, tw 
północnych i ministra Heymansa do 
Berlina.

Przed odlotem p. Spaak udzielił 
wywiadu dziennikowi ,,Le Soir“. Pre 
mier podkreślił, że polityka niezależna 
nie oznacza odgrodzenia się od in­
nych Belgia nie przestanie się intere­
sować wielkimi zagadnieniami bieżą­
cymi. Glos państw reprezentowanych 
w Kopenhadze nie może każdy z osob­
na mieć wielkiego znaczenia, po 
łąezone nabierają wagi. Zebrani mini­
strowie mają się zająć całą sytuacją 
europejską. Minister norweski praw­
dopodobnie podniesie kwestię ograni­
czenia zbrojeń, a której znowu mówi 
prasa angielska a także prasa niemiec 
ka. Będzie omawiana sprawa intere­
sów gospodarczych w Hiszpanii, co 
ze względu na zbliżający się koniec 
wojny nabiera cech paląeej aktual­
ności.

Jednakże państwa nordyckie stoją 
*ia gruncie ścisłej neutralności. Poło 
żenie ieh je st z gruntu odmienne od 
położenia Belgii. To też nie może ona 
liczyć na ich pomoc w razie zawie­
ruchy. Zbliżenie z nimi to Wyraz poli 
ty ki obliczonej na daleką metę, na p a­
cyfik ację  Europy.

Inny aspekt ma wizyta ministra 
spraw gospodarczych w Berlinie. Po 
■az pierwszy od wielkiej wojny mini­
ster belgijski udał się z wizytą oficjał 
iłą do Niemiec. Wprawdzie pretekst 
podróży był błihy, ale panu Heyman- 
sowl towarzyszył wybitny finansista 
flamandski, p. Golin. Odbył on też 
rozmow'y z ministrami von Ribbentro- 
pem i Funckiem.

Niektóre koła twierdzą, że przew i­
dywana jest możliwość ścisłej współ­
pracy belgijsko-niemieekiej. Chodziło 
by o dostarczanie przez Belgię wyro 
bów przemysłowych i półfabrykatów, 
któreby Rzesza zamieniała w dalszych 
krajach na surowce. Stanowiłoby to 
niejaki przełom w gospodarce belgi j

Błyskawiczne tempo pracy
parlamentów republik sowieckich

Jedea wyczyn parlamentów repu­
blik sowieckich należy pe4tnieśe, jako 
niezrównany — mianowicie błyska- 
wiezne tempo ich sesji. Tak więc Rada 
Najwyższa Armenii obradowała od Iż’ 
do 14 lipca r. b., Rada Najwyższa 
K azachstanu — od 15 do 17 lipca rb., 
Uzbekistanu — od 20 do 22 lipca r. b., 
K irgizji -— od 18 do 20 lipca r. b. Roz­
mach parlamentaryzmu" sowieckiego, 
w tych republikach był rzeczywiście 
niesamowity:
wybory przygotowywano więcej niż 
pół roku. a w rezultacie rady najwyż 
sze w ciągu trzech dni wszystko za 

łatwiły.
Niektórym republikom związkowym 
dano co prawda na obrady aż 4 dni, 
bo sesja Rady Najwyższej Tadżykista 
nu trw ała od 13 do 16 lipca r .b. Wre 
ezeie najdłużej bo aż cało 6 dni po 
świę iła na rozważanie wszelkich za 
gadnień Rada Najwyższa największej 
lepubliki sowieckiej RSb SR (od 15 
do 20 lipca r. b ). Lecz na ogół 3 do i 
ani, to był czas. który w Kremlu uzna 
no za wystarczający,

aby „parlamenty ,,republik związko­
wych dokonały swego dzieła.
A dzieło to było, przynajmniej v  

teorii duże. A rtykuł 59 konstytucji 
ZSRR z 5 grudnia 1936 r. głosi, że r i 
da najwyższa każdej z republik związ 
kowyeh jest jej jedynym organem 
prawodawczym. To samo postanawia 
art. 91 konstytucji dla republik oraz 
okręgÓAV autonomicznych. Lecz wła­
dza sowiecka postanowiła radcyn o.a,i- 
w yższyin krajów wchodzących w skład 
ZSRR uprościć zadanie. Nigdzie nie 
składano żadnych wniosków ustawo­
dawczych, ani też nie uchwalano pro 
jektów ustaw. Zresztą było to nie 
możliwe w ciągu 3—4 dni, kiedy o- 
wym rzekomym parlamentom" po- 
zwp’ono obradować.

Wobec tego hurtem i jednomyślnie 
zaaprobowano ustawy, wydane w po 
szczególny li republikach i dzielnicach 
autonomicznych przed zwołaniem ieh 
lad najwyższych. Do tego sprowa­
dziła się cała ,,działalność ustawodaw­
cza". tak uroczyście obwieszczona w 
art. 59 i 91 konstytucji związkowej.

W k--:
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KU CZCI NAJŚWIĘTSZEJ PANNY BULOŃSK1EJ.
W Boulogne sur Mer odbył się kon- skiego kardynała Lienart, który w towa

gres ku czci Najświętszej Marii Panny 
Bulońskiej,

Na zdjęciu widzimy Legata Papie-

rzystwie biskupa Lille udziela blogosla 
wieństwa tłumnie zgromadzonym uczest 
nikom kongresu.

Na froncie politycznym
O WCZEŚNIEJSZE ROZWIĄZANIE 

PARLAMENTU.

Jak donosi PAA. w pewnych kolach 
politycznych stolicy, zazwyczaj dobr'c 
poinformowanych, mimo zaczyuająeeg ■ 
się sezonu wakacyjnego ,ro,mowy in 
formacyjne maja nadal miejsce. Kola te 
twierdza, że obecny parlament zostanie 
mimo wszystko wcześniej rozwiązany, 
aby w ten sposób pójść w tym punkcie 
n» rękę tej części opozycji, która w no 
w y eh wyborach do parlamentu wid a
pierwszy krok ,umożliwiający przekona 
me sfer miarodajnych, jak dużymi wyły

skiej współpracującej głównie z Fran 
rją, Anglią i Stanami Zjednoczonymi, 
Jednocześnie poselstwa w obu pań­
stwach miałyby zostać podniesione do 
godności ambasad.

Nieustalone to jeszcze decyzje, tym 
nie mniej w zestawieniu z ostatnimi 
próbami nawiązania rozmów franco 
sko-angielsko-miemieckich dają dużo 
do myślenia. Barometr idzie na po~ 
godę.

A. T. E,

w ami rozporządza opozycja wT Polsce. Ró 
żnice, jakie się wyłaniają, względnie tru 
dncści, dotyczą ordy nacji wyborczej. O 
tym mówić się będzie po wypoczynku — 
jes;enią lego rokd.

ANTYPOLSKA ROBOTA. *

Po wysiedleniu mariańskich zakonni 
ków •— Białorusinów z Drui, gdzie z kia 
sztoru uczynili ostoję antypolskiego ru 
chu białoruskiego obecnie wład,ę wysie 
dliły pięciu kleryków,( a mianowicie: 

Antoniego Padziawę, Czesława Sipowi­
cza, Kazimierza Sarula, Bonifacego Saru 
la i Kazimierza Auiśkowicza. Ten ostatni 
jest Polakiem i z ojca i z matki, a jedy 
nie stał się fanatycznym białorusofflem, 
odkąd znalazł przytułek w białoruskim 
klasżtorze.Wład e wileńskie odrzuciły re 
kurs prowincjonala białoruskiego 0 0  
Marianów ks. J. Hermanowicza i nie 
zgodzły się na dalsze jego zamieszkiwa 
nie w- Wilnie. Wobec tego ks. Hermana 
wcz definitywnie Wilno opuścił. Wybit 
ny ten agitator białoruski w sutannie 
Marianina, znany był w kołach pohtyc/ 
nych Białorusinów pod pseudonimeai 
Wincuk Adważny. Pod tym pseudoni 
mem pisywał bojowe artykuły 1 utwory 
poetyckie, bardzo często konfiskowane.

W  ciągu tych 3—5 dni trw ania sesji, 
posłowie do rad najwyższych repubb* 
związkowych przede wszystkim n- 
chwalili sobie diety, poza tym zwie­
dzili osobliwości stolicy każdego z tych’ 
krajów, nie zapomnieli też o wyciecz- 
kach w okolicach Baku, Tyflisu. Mos­
kwy, czy Aschabadu. Władze sowiec­
kie starały się, aby im pobyt w stoli' 
each 11-tu republik związkowych f 
kilkudziesięciu republikach i dzielni­
cach autonomicznych możliwie uprzy­
jemnić. Obdarowano posłów również 
biletem wolnej jazdy. Wogóle uczy­
niono dla nich wszystko, co można, aby 
tylko nie troszczyli się o budżet i p ra ­
wodawstwo.

Dla zachowania pozorów każda a 
rad najwyższych w ciągu tych błyska­
wicznych sesji wybrała komisję u s ta ­
wodawczą i budżetową. Co te komisje 
będą czynić, tego nikt nie wie, bo w 
sprawozdaniu z obrad „parlamentów" 
republik sowieckich nie ma ani słowa 
o tym,
żeby jakiejś komisji ustawodawczej 
przedłożono choćby jeden projekt ja­
kiegoś prawa (prócz tych, które .już 
zostały ogłoszone i wprowadzone 

w życie).
Zagadnienia budżetowe dostępne są 

jedynie dla wielkich wtajemniczy 
nych na Kremlu. Poza tym nikt nic 
nie wie ani o budżecie ogólno-związko- 
wym, ani o budżetach poszczególnych 
republik i nawet na sesji obu izb rady 
najwyższej ZSRR, która obradowała 
od 12 do 19 stycznia r. b. żaden z przed 
slawicieli rządu, ani też z posłów nio 
wspominał nawet o budżecie, jak gdy­
by to z ..parlamentem" nie miały* nio 
wspólnego.

Cóż dopiero mizerne „parlamenty* 
republikańskie... Spełniły posłuszróę 
rozkaz, wybrały odnośne komisje i1 
rozjechały się do domów.

Na szpaltach pism
SPRAWA ZJEDNOCZENIA GRUP 

NACJONALISTYCZNYCH
„Czas" zajmuje się sprawą rozbi­

cia wśród prawicy i to zarówno opo­
zycyjnej, jak i prorządowej.'

Wśród opozycji wfdzi on następu­
jące ugrupowania nacjonalistyczne:

1 Stronnictwo Narodowe.
2) ONR., grupy ABC.
3) T. zw. Falanga.
Na odcinku zaś prorządowym d(\ 

ideologii narodowej zalicza „Czas" na­
stępujące ugrupowania:

1) Zjednoczenie katolcko .  narodo­
we w Sejmie.

2) Grupa ,,Jutra Trący".
i) Ruch narodowo — państwowy, 

(Stahl, Piestr?yński).
4) Grupa „Plomieńczyka”.
5) Ozon wraz ze Związkiem Młodej 

Polski.
6) Grupa „Czerwonej Róży".

„Czas" omawia, jak trudno jest do- 
prowadzić do jakiegokolwiek z, dno- 
czenia wśród tych dwóli grup. .Wszel­
kie próbne rozmo,wy są natychmiast 
określane jako „przejście do sanacji" 
i t. p. Sama zaś opozycja narodowa 
uważa, że porozumienie wśroJ tych 
dwóch spotkałoby się z nieprzychyl­
nym stanowiskiem społeczeństwa. Jcd 
nak mimo to — zdaniem „Czasu":

„Uczuciem najsilniejszym uświado­
mionej polityczne części społeczeństwa 
polskiego jest tęsknota do wyjścia * 
błędnego koła nieproduktywnych walk, 
niewiadomo o co,, z impasu hamującego 
wszelką pozytywną pracę nad rozwiąza 
niem istotnych problemów naszego ży­
cia państwowego, stawiającego nas w 
bardzo przykrej sytuacji -wobec sąsia 
dów“
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Miejska K. K. 0. w Sosnowcu
znajdzie pomieszczenie we własnym gmachu

Na ostatnim  posiedzeniu zarządu 
m. Sosnowca rozpatrywano kilka eie 
kawych spraw.

Przede wszystkim omawiano spra 
wę zabudowy placu u zbiegu ulioi Ma 
lachowskiego, Ostrogórskiej i I  go 
Maja.

Na placu tym należącym do Janasi 
ka  stały ohydne drewniane budki, 
które ostatnio zostały rozwalone, a obe 
cnie prowadzone są prace przy oczy­
szczaniu całego placu.

Początkowo istniała koncepcja u— 
rządzenia na części tego placu skwer 
ku, reszta zaś miała być zabudowana.

0 dodatek mieszkaniowy
DLA NAUCZYCIELSTWA

Z chwilą włożenia na gminy obo­
wiązku dostarczania nauczycielom pu­
blicznych szkół powszechnych bezpłat 
nych mieszkań względnie wypłacania 
dodatku na mieszkanie — stanowisko 
władz skolnych, zarówno jak  i adm i­
n istracji ogólnej nie było dość stanow­
cze. następstwem czego było, powstanie 
zaległości, sięgających milionów, żo 
przejęcie przez Skarb państw a dodat­
ku na mieszkanie zasadniczo nie zmie­
niło stanu rzeczy szczególnie w odnie­
sieniu nauczycielek zamężnych.

Zarząd główny Związku Nauczy­
cielstwa Polskiego powziął w związku 
z tym  odpowiednią uchwałą: Zarząd
główny Z. N. P . domaga się od Mini­
sterstw a W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego wydania zarządza­
nia, aby kuratoria  ściśle przestrzegały 
zasad praw a w tym  zakresie, t. j. wy ­
płacały dodatek wszystkim nauczyciel 
ko,m, nie korzystającym z bezpłatnych 
mieszkań, dostarczonych przez gminy
1 aby M. W. R. i O. P- wpłynęło na 
M inisterstwo Spraw  Wewnętrznych, 
celem zlikwidowania zaległego dodat­
ku mieszkaniowego, należnego nauczy 
cielstwu z funduszów7 gminnych i w y­
dały zarządzenia, aby gminy wypłaciły 
'dodatek nauczycielkom zamężnym; 
wreszcie, aby został wypłacony doda­
t e k  mieszkaniowy, zaległy z la t 1924—
1931.

Wyjeżdżając
na urlop 
i na letnisko

nie zapomnij zaabonować M

Expresu Zagłębia

Ostatecznie po dyskusji zarząd 
miejski postanowił wydać zezwolenie 
na zabudowanie całego terenu Jana- 
sika. Naturalnie muszą być wystawie 
ne budowle, zgodnie z planem reguła 
cyjuym miasta.

Następnie przedyskutow aną spra­
wę lokalu dla miejskiej komunalnej 
kasy oszczędności. Ponieważ w przy - 
szłości kasa ta  rozrośnie się w potęż­
ną placówkę
postanowiono przystąpić do budowy 
okazałego gmachu, w której znajdzie

pomieszczenie miejska KKO. Gmach 
ten wybudowany zostanie w śródmie­
ściu. Do czasu uzyskania własnego bu 
tlynku, postanowiono dla KKO. zna­

leźć lokal prowizoryczny.
Ponadto na  onegdajszym posiedze­

niu zaakceptowano warunki dzierżą 
wy teatru  miejskiego w Synow cu, kto 
ry  jak  wiadomo prowadzony będzie 
przez p. Yorbrodta.

Okres dzierżawy teatru określony 
został na czas od 1 sierpnia br. do 20 
czerwca 1940 r.

D r z w z g i

O/wfcrcfczenje f
Na notatkę p. t. „Niezwykłe oszustwo sosnov/ieckiego „wydaw- 

oy“ — szczególna „propaganda14 loterii państwowej44, drukowaną dn. 
17/7 br. w pisemku sosnowieckim „Torpeda*4 — oświadczam 00 nastę-
Puł e: . .N otatka ta  złośliwie i oszczerczo zredagowana, obraza w wyso­
kim  stopniu moją godność osobistą, wobec czego
przeciw redaktorom pisemka „Torpeda" występuję ze skargą karną do 

Sądu Okręgowego w Sosnowcu.
O powyższym mam zaszczyt zawiadomić Czytelników i Prenuma

ratorów  „Tempo-. IGOR DEMIAN
wydawca czasopisma 

1812 „TEMPO"

Komisja urbanistyczna zbada
plany ro zb u d o w y  Czeladzi

a

Ja k  już pisaliśmy biuro regionalne 
w Katowicach opracQwyvvuje plany 
zabudowy Czeladzi.

L\V  n a jb liż s z y c h  d n ia c li  n a  z a p ro ­
szenie zarządu miejskiego przyjedzle 
uo Czeladzi
komisja urbanistyczna przy Związku 
miast polskich, która po bliższym za­
poznaniu się z terenem wyda swą opi­
nię o projektach planów zabudowy 

miasta.
O ile komisja urbanistyczna nie do­
patrzy się żadnych niedociągnięć w 
opracowywanych planach, m agistrat 
czeladzki przystąpi do wykonania plu

nów wodociągowych w Czeladzi.
Sprawa ta była już tematem obrad 

zarządu miejskiego, który doszedł do 
w n io sk u , iż  C ze lad ź  o p ró cz  w o d y  c z e r ­
panej z szybów kopalnianych 
musi w miarę potrzeb korzystać z wo­

dy z Maczek, 
badań stwierdzono, iż Czeladź będzie 
mogła najdogodniej przyłączyć się do 
sieci wodociągowej w Małej Dąbrówce 
na Górnym Śląsku. Od sieci głównej 
rurociągi będą dopiero rozproAvadzone 
po całym mieście.

Oczywiście plany .te zrealizowane 
będą za kilka lat.

O droczenie rozprawy
o „odmłodzenie4* warszawianki w Czeladzi

»
który kosztuje z przesyłką poczto­

w ą  tylko 2 zł. miesięcznie.

Pielgrzymka feu^ców polskieb
DO CZĘSTOCHOWY

Zrzeszenie Kupców Polskich hand lu ­
jących  trzodą chlew ną, rogacizną itd. w 
R zeczypospolitej P o lsk iej urządza w dn. 
31 brn. u roczystą p ielgrzym ką do - Czę­
stochow y celem zadokum entow ania przy 
w iązan ia  kupiectw a branży m ięsnej do 
w ia ry  kato lick ie j i k u ltu  N ajśw iętszej 
M arii P an n y . Uroczystość ta  jest połą­
czona 7. ofiarow aniem  ry n g ra fu  jako  
votum  oraz poświęceniem noAvego sz tan­
da ru  o rganizacji.

R odzicam i chrzestnym i będą pp.i 
peM anka P rysto row a, wojewoda Jarosze  
Avicz, d y rek to r dr. Sobota i delegacje po 
k rew n y ch  organizacji. W  pielgrzym ce 
te j weźmie udział ponad .1000 osób przy 
hyw ajaeyeh z całej Folski.

[Wyznaczona na dzień wczorajszy 
w sądzie okręgowym av Sosnowcu r o z  
praw a przeciwko burmistrzów: m. 
Czeladzi p. Brodnickiemu, Józefowi 
Szymczykowi, Michałowi Sztuce i Ma 
rianowi Rusińskiemu oskarżonym o 
„odwłodzenie44 urzędniczki ubezpieczał 
ni społecznej w Warszatvie p. Marii 
Sztukowej została odroczona z piwo- 
du niestaAvienia się świadków w oso ­
bach: sekretarza zarządu miejskiego w 
Czeladzi p. Tajchm ana i b. strażnika

CKOBr

aresztu czeladzkiego K saA verego Kiel- 
basińskiego.

Ja k  ustalono p. Tajchman 
wyjechał obecnie na urlop.

natom iast Kiełbasiński, który swego 
czasu był jednym z oskarżonych w 
głośnym procesie o libacje z aresztant 
kami w areszcie czeladzkim, _' 
wyjechał w niewiadomym kierunku

Ponowna rozpratva odbędzie się 
prawdopodobnie za kilka tygodni.

nu
W czoraj został ujęty przez policję 

sosnowiec-ką Kazimierz Gąstalik, bez 
siałego miejsca zamieszkania, który 
od dłuższego czasu ukryw ał się przed  
odbyciem kary  Ayięzienia z wryroku są 
dowego.

Gąatalika odstawiono do w ięzienia.
Również wczoraj przez I komisa­

riat w Sosnowcu został zatrzymany 
[Władysław Kaczor z CzęstochoAvy, 
przy którym w7 czasie rervizji osobistej, 
znaleziono rewolwer bębenkowy, wy 
trychy i różne narzędzia złodziejskie.

Kaczor przyjechał do Spsncwca 
prawdopodobnie w celu dokonania u—

Daleko jest wprawdzie do Zaduszek, 
ale w atmosferze porządkowania wszyst 
kiego eo do toj pory bezkarnie uchodzi­
ło oczom czynników do tego powoi any eh 
można by wspomnieć, a nawet trzeba •  
nieprawdopodobnie opuszczonych gro. 
bach kilkunasto żołnierzy z roku 1920-go 
na cmentarzu pogońskim.

Widok tych grobów narzuca smutne 
refleksje i gorzkie uwagi.

Pam ięta się bowiem o najm niejszej 
budzie stojącej gdzieś na krańcaeb m i*  
s ta  a wymagającej zburzenia — nato­
miast zapomina się o znajdujących s:q 
w równie opłakanym stanie grobach bo­
haterskich żołnierzy.

Do Zaduszek — jak się rzekło — je­
szcze kawał czasu. Nie id; ie  jednak o 
złożenie skromnej wiązanki kwiatów 1 
wygłoszenie dłuższego lub krótszego 
przemówienia nad mogiłą walecznych. — 
Idzie o tnvałe ufundowanie choć naj­
prostszego nagrobka, który by 1 następ 
nym pokoleniom mówił z dumą czyje ko 
ścl pod nim leżą.

A na to nas stać powinno.
wim
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P r z g  ąłaśnShu
10 SIERPNIA O GODZ. 19.

W szyscy posiadacze odbiorników  ra ­
diowych, którzy są abonentam i radiow y 
mi w m iesiącach letn ich  br. mogą wziąć 
udział w le tn ie j akcji prem iow ej Polskie 
go R adia, k tó ra  przew iduje liczne cenne 
nagrody , a przede w szystkim  dwa sam o 
chody 1 trzy  motocykle.

S pecja lnaaudycja  L etn ie j A kcji Pr* 
m iowej Polskiego R adia  odbędzie się  
10 sierpn ia  o godz- 19.00.

Poniew aż osta tn i konkurs Polskiego  
R ad ia  zgrom adził ponad 150 tysięcy ucze 
stników , spodziewać sio należy, że obec 
nie prow adzoua akcja  prem iow a zain tere  
BUje jeszcze większą ilośó słuchaczy Pol 
skiego R adia, ja k  zresztą o tym  świadczą 
liczne już o beenie napływ ające  zgłoszę 
nia

K ażdy, kto chce wziąć udział 
n iej Akcji Prem iow ej w inien w ysłuchać 
specjalnej audycji dn. 19 s ierpn ia  o godz, 
1.0.00 oraz określić na  specjalnym  kupo 
nie zamieszczonym w tygodniku radio 
wym „A ntena44 k tó ry  z sygnałów  rozgto 
śni regionalnych Polskiego R adia  jest 
na jbardzie j radiofoniczny.

RADIOWA PODRÓŻ W NIEZNANE.

W  okresie letn ich  podróży Polskie 
Radio organizuje również dziś o g o d z .  

19.30 podróż pełną niespodzianek — „w
nieznane” . Podroż ta  o dbędzie się na 
falach  e te iu  w tow arzystw ie M ałej " r  
k iostry  Polskiego P.adia z udziałem solf 
stów W  przerw ie tej audycji nadany  ro  
stan ie  skecz J . Czem pińskiego „F m  i
Lola m usi w yjechać4'. Tego rodzaj i pod 
różą tym  razem  w dawne czasy będzie 
r ó w n i e ż  koncert o gociz. 21.10, w którym  
w ykonane zostaną daw ne piosenki z siei 
skiej opery L aury  i  Filoua. Udział w 
audycji wezmą H. W erpeehow ska, 
C z w ó r k a  rad io w a '4 i  K azim ierz Czeko-
towski.

-oOo-

Przyjeehat z Częstochowy do Zagłębia
ą u ś c i n n o  w y s t ę p y *6

planowanego włamania.
Dochodzenie w tej sprattne jeszcze 

nie zostało ukończo,ue.

Ucieczka w ięźnia z Będzina
W  CZASIE JAZDY POCIĄGU
W  czasie transportc,wania JO więź­

niów do Cieszyna, wyskoczyli z pocią­
gu pod Skoczowem dwaj więźniowie: 
[Wilhelm Pejas z Brynowa i Czesław 
Bijak z Będzina. Zatrzymano pociąg 
i podjęto pościg za zbiegami. Bijaka 
ujętej, natom iast Pęjapowi ńdało słę 
zbiec.

Zbiory w okolicach
KLĘSKOW YCH -  DOBRE.

W  całym  k ra ju  praw ie żniwa są już 
n a  ukończeniu Żyto skoszono już wszą 
dzie av u iektóryck okolicach pozostały 
jeszcze pszenica, jęczmień i owies. Siano 
kosy m iały  doskonale w arunk i, te i  
zb iery  siana  są wyjątkowo obfite. W. zb® 
żaeh dobre zbiory dotyczą zarÓAvno sło 
my, jak  i ziarna.

Z pew ną obawą czekano na -wynik 
zbiorów w tych  województwach, nad 
k tó rym i przeszły w roku bieżącym różne 
k a tastro fy  żywiołoAve, ja k  np. p rzy m ro i 
ki w iosną, a deszcz, g rad  lub susza latem . 
W brew  pesym istycznym  przew idyw a 
niom  zbiory z t.vch okolic są dobre, w yią 
czywszy oczywiści® te poAviaty, w kló 
rych klęski żywiołowe dokonały w yt*ż 
nego spustoszenia.
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Niedomagania pocztowe Grodźca
muszą być w porę usunięte

pisaliśm y, że od kilku la t zazna 
czył się rozwój Grodźca zarówno pod 
Względem przyrostu liczby mieszkań­
ców, jak  i pod względem gospodar­
czym. W płynęła na to rozbudowa za­
kładów przemysłowych, które z kaź 
dym rokiem zatrudniają zwiększoną 
ilc,ść robotników.

Z rozrostem Grodźca idzie w parze 
wzrost różnych potrzeb miejscowego 
społeczeństwa. I  tak  naprzykład Gro 
dziec od pewnego czasu odczuwa duże 
braki organizacyjne w urzędzie poczto 
wym. Obecny lokal urzędu pocztow — 
gT*. składający się z dwóch ubikacyj 
jest stanowczo za ciasny. W  jednej u 
bikacji nie może pomieścić się oerso- 
nel urzędniczy, a w drugiej interesun 
ci, którzy stale tłoczą się jak  śledzie w 
beczce.

Nienormalne są również wa 
runki, w jakich pracuje personel po 
cztowy. Z braku dostatecznej ilości 
ti ł  pracowniczych praca w urzędzie 
pocztowym trw a bardzo często od 6 
rano, do godz. 10 wieczorem, bo musi 
być terminowo wykonana. N ajbar 
dziej przeciążeni są pracą listonosze, 
którzy muszą obsłużyć ponad 10 tys. 
mieszkańców, rozrzuconych po całym 
osiedlu. A listonosz w Grodźcu, to na 
prawdę chodząca poczta. Doręcza ii 
sty, sprzedaje znaczki, blankiety wek 
sio,we, załatwia różne sprawy pienięż­
ne i doręcza wezwania płatnicze oraz 
upomnienia urzędu skarbowego, co w 
innych miejscowościach pórftcza się

specjalnym gońcom. Nic tedy dziwne 
go, że listonosz, mimo iz posługuje się 
własnym rowerem, nie może w y lpo- 
wiednim czasie doręczyć wszystkich 
przesyłek.

Zdarza się niejednokrotnie, iż z 
plikiem listów w ręce spieszy on z 
powrotem o godz. 5 popol. do urzędu, 
by na czas załatwić sprawy ekspedy 
cyjne. Listy natomiast mu zą z konie 
czności odczekać wą kolejkę. N a uwa­
gę zasługuje, Avreszcie kwestia podzia 
łu Grodźca na rejony.

Grodziec za pośrednictwem list ono

sza wiejskiego obsługuje wieś Strzyżo 
wice, która leży najbliżej .Wojkowic 
komornych, a Będzin natomiast obej­
muje SAvym zasięgiem sąsiadujące bez 
pośrednio z Grodźcem Avioski: Gród
ków i Psary.

Czy nie lepiej byłoby Strzyżo wice 
przyłączyć do Wojkowic Kom. i za­
mienić tam agen ję na urząd poczto 
avv, a do Grodźca przyłączyć Gródków 
i Psary? Oczywiście z tym, że w7 
Grodźcu zwiększy się ilość listonoszów

Napewno, A v o w c z a s  zniknie niezado 
wolenie ludności Grodźca i okolic.

Pożar we wsi Łośniec
sp łonęły  dwa domy mieszkalne i zabudowania gospodarcze

Onegdaj we wisi Łośniec, gminy 
Kromoów, pożar straw ił 2 domy miasz 
kalne i przylegle do nich zabudowania 
gospodarcze.

Poniesione wskutek pożaru stra 
ty obliczają poszkodowani na surm; o

koło złotych.
W doraźnym dochodzeniu ustalono 

że pożar powrstał od zaprószenia iskry, 
od rozpalonego w tym  czasie w jed 
nym z tych domów pieca chlebowego 

Wypadku z ludźmi nie było.
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Zgon sędziego
POSTRZELONEGO W CZERNIOW 

CACH.

Zraniony w Czerniowcacli przez 
żydowskiego dzienikarza, sędzia A- 
dam DobroAwolski z Katowic zmarł a\t 
środę w szpitalu.

Ja k  inform uje prasa miejsce,w a 
tłem zamachu na życie sędziego Do 
browolskiego była. zazdrość.

Sędzia spędzając, urlop w Rumunii 
b a A v il przez 2 tygodnie av uzdrowisku 
Budaki av Bassarabii. Tam miał p o ­
znać żonę dziennikarza czerniowieckie 
go Józefa Noego i towarzyszyć jej 
przy poAvre/he do Czerniowiee.

Po dwu danych strzałach do sędzię 
go DobroAvolskiego, zabójca pojechał 
do komisariatu policji, gdzie oddał się 
w- ręce Avładz.

Oświadczył on, iż postanoAvił żabie 
sędziego Dobrowolskiego, podejrzewa­
jąc go, iż idzie na spotkanie z jego 
żoną.

W  tym  celu ' czatowrał na niego 
pod ogrodem publicznym i tam doko­
nał zamachu na jego życie.

 oOo— - <

Ody teściowa robi porządki
W DOMU ZIĘCIA.

Do domu zięcia swego .Wawrzyńca 
Ziobry w W oli Zgłobieńskiej przyszła 
X>rzed kilku duiami w odwiedziny teść i o 
wa jego Franciszka Bóg.

Podczas odwiedzin teściowa obcho 
dząc domostwo Ziobry zauważyła w piw 
nicy dom a kilka pajęczyn. Odezwała sie 
przeto av niej wrodzona skłonność do w y  
slości, p rzystąp iła  przeto do robienia po
rządków.

Pierwszą jej czynnością było usunią 
cie pajęczyn, wzioja przeto słomę i P°d 
paliła ją, chcąc w7 ten sposób wypalić pa
jączyne.

Podczas tego wypalania jednak zaje 
ła sie powała piwnicy i po chwili cały 
dom stanął w płomieniach.

Tak to pedantyczne zamiłowanie teśoio 
woj do porządków kosztowało zięcia kolo 
trzy tysiące złotych.

RESTAURACJA-KABARET -  BAR-DANCING
„s

S o s n o w i c e ,
le i. 61-561.

u l. 3 « g o  M a ja  O.
Podziemiu U l,  Sl-SM ,

Od 16. lipca 1933 zmiana programu:,

DANUTA DALL

iRENE REŃSKA

ANI NOLJAR

PR O LO N G O W A N A  św ietna  orkiestra Braci PaździejewskicH1. 

B aseny z żyw ym i rybami. D oskonała w entylacja

Sprytni o s z u ś c i
TNĄ 20-ZŁOT0WKI.

Od pewnego czasu na terenie kilku 
wojewodztAv pojawiły się w obiegu 
autentyczne banknoty 20-złotoAve kiejo 
ne z dwóch części przezroczystym pa 
pierem względnie bibułką. Ostrzega 
się przed przyj moAvaniem poAvyzej o 
pisanych banknotów, gdyż są one bez 
wartościowe co daje się stwierazió 
przez porÓAynanie nieklejonego bank 
/Kitu z banknotami klejonymi, któro 
są nieco krótsze, a różnica ta  powsta­
je przez dokonanie odpowiednich ma 
nipulaeji oszukańczych wyspecjalizo-- 
Avanych oszustów, którzy przez straoo 
nie dobrych banknotów osięgają 
korzyść.

 oOo .

Wpadek przy pracy
MASZYNA ZMIAŻDŻYŁA ROPOT, 

NIKOWI PALCE.
Wczoraj w fabryce Babcok - Zie­

leniewski uległ wypadkowi robotnik 
Stanisław  D qtos, * któremu maszyna’ 
zmiażdżyła palce.

Przewieziono do szpitala.
 oOo-----

Strajk w tartaku
MONSZAJNA w  SŁAWKOWIE.

Od p. Monszajna ae Sławkowa otrzy. 
maliśmy następujący list:

W sosnowieckiej ,Torpedzie" ukazała 
się wzmianka jakobym swoim robotni­
kom w tartaku  płacił od 80 gr. do 2 zl. 
na dniówkę ora* że uchylani sią od pod 
wyżki zarobków.

W yjaśniam, że zarobek robotnika W, 
tartaku  wynosi do 5 zł. na dniówką. Pp. 
delegaci związku i robotników na kon­
ferencji u p. inspektora pracy w SosnoW. 
cu w dn. 12 fcm. zapewnili mnie ustnie, 
że przystąpią do zawarcia umowy zbio­
rowej. Bo tej pory jednak uchylają sią 
od zawarcia tej umowy.

Ze swej strony oświadczam, że w kał 
dej chwili gotów jestem do zawarcia li­

niowy zbiorowej na takich samych wa­
runkach, na jakich zaw arta jest umowa 
z tartakiem  Hcnsoldla w7 Olkuszu. 1813

Krwawa bójka na odpuście
Trzech nożowników w  s z p i t a l u

Po zakończeniu odpustu av Bydli 
nie, gm. Dłużec, av jednej z restaura :yj 
powstała krwawa bójka pomiędzy niie 
szkańcami Krzywopłotów: Grzego­
rzem Pielką, Franciszkiem Gawronem

i Mieczysławem Tarnówką na noże.
W rezultacie AA7szyscy trzej pokłuli 

się wspólnie dość niebezpiecznie i od 
wiezieni zostali do szpitała olkuskiego 

Najpow ażniej jest ranny Gawron.

Wiadomości bieżące
Piątek

29
Lipiec

Dziś: Marty 
Jutro: Abdona 
Wschód słońca: 3,51 
Zachód słońca 7,34

C z y  j e s t e ś  c z ł o n k i e m  
L O P P .

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące 

apteki:
II. Rogowskiego, ul. Małachowskiego 12 
-W. Dawiskibowej, ul. Piłsudskiego 18 
G. Kupferbluma, ul. Nowopogońska 25 
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-  ZBIÓRKA ULICZNA W PORAJU.
Staraniem kierownictwa szkoły po wszech 
nej w P o ra ja  została urządzona zbiórka 
uliczna. Zebraną kwotę 27 zł. 95 gr. prze 
kazano komitetowi 1 udowy szkoły w Bo 
ra ju . Dodać należy, ze zarząd komiłelu 
budowy szkoły intensywnie pracuje, gr° 
madząc fundusze. PraAvdopodobnie bu- 
dow7a szkoły w P oraju  bodzie rozpoczę­
ta z wiosną 1959 r.

-  CO ZGUBiONO? W, sosnowieckim 
wydziale śledczym znajdują się do ode­
brania: 4 makalki, 6 chusteczek na gło­
wą, paczka papieru pergaminowego, $

kluczy, spodnie i Lorba samockodoAva, 
które zostaną zwrócone po udowodnieniu  
w łasności.

Subsydium m. Sosnowca
DLA CHRZEŚCIANSKIEJ KASY 

BEZPROCENTOWEJ.
Istniejąca aa- Sosnowcu Chrześciań 

ska kasa bezprocentoAva, która obsłu­
guje pożyczkami mniej zamożnych ku 
pców otrzymała ostatnio od m agistra­
tu sosnowieckiego subsydium w kwo­
cie 2.500 zł. przyznanych jej na rok u 
biegły. Kwota ta rozdzielona została 
wśród najbiedniejszych kupcoAv.

Obecnie, jak się dowiadujemy, ma 
g istra t przyznał kasie 2 tys. zł. su 
bsydium, które m ają być wypłacone w 
najbliższym czasie.

K asa bezprocentowa, za naszym 
pośrednictwem, składa magistratowi 
podziękowanie za tak  w ydatną pomoc 
będąc przekonaną, że zarząd m iasta na 
dal będzie otaczał tę pożyteczną pla 
cówkę opieką.

Bo najdrobniejsza nieraz pożyczka 
może uratować chylącą się ku upadke 
w i polską placówkę kupiecką.

Prewsmtt <**>-Ogłuszenia
przyjm ują dla

„Exoresu Zagłębia"
administracja w Sosnowcu. Teatralna 1-a 

oraz oddziały i agencje:
w BĘDZINIE. Sączewskicgo 29 
* DĄBROWIE. Sobieskiego 7

Kr. Jadwigi (rdg Naru* 
to wieża) 

w CZELADZI. Bjtomska 31 
ir GRODŻCU, Legionów 
w ZAWIERCIU. 3-go Maja 5 
w KIELCACH, ul. Wesoła 7 
i , OLKUSZU. Kordas/ewski (kiosk)

Kondek (kiosk w Rynku)

Pijany rowerzysta 
pod motocyklem

wypadek na sze s ie  pod Ogrodzieńcem

Na szosie pod Ogrodzieńcem wpadł 
pod przejeżdżającego motocyklem nie 
znanego osobnika, .
40 let. robotnik cementowni „W iek  

w Ogrodzieńcu, P iotr Bednarz.
W skutek silnego, zderzenia, oby, 

dwaj upadli na ziemię, tracąc przyto­
mność. Motocyklista po chwili odzy, 
skał przytomność i odjechał w kier m 
ku Zawiercia
natomiast Bednarza w bardzo srreż 
nym stanie odwieziono do szpitała 

Ubezpieczalni w Zawierciu.
Z poAvoRu silnych obrażeń i 

wstrząsu mózgu. Bednarz zaniemówił
Walczy on ze śmiercią.
Jak się okazało, Bednarz jechał na 

rowerze w stanie pijanym. v
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Mai usiłował zadusić ien ą
MATKA URATOWAŁA CÓRCE ŻiLIE

Między m ałżonkam i K azim ierzem  a 
J a n in ą  Cebulam i w Nowym Sączu istn ia  
Ij od dłuższego czasu niesnaski powodu 
jące  ciągłe kiotnie, kończące się pobi 
ciem żony przez męża.

P rag n ąc  zlikwidować tego rodzaju 
stan  w ojenny, postanow ił Cebula zg?a 
dzic żonę i w tym  celu użył podstępu.

P rzy b y ł on do m ieszkania późnym 
w ieczorem  i p rzyrzekając popraw ę, ?a 
proponow ał żonie odwiedzenie w spólnych 
znajom ych u  k lorych odbywać się m iał 
la  rzekom o zabawa. Nie przeczuw ając 
podstępu, żona wyszła razem  z nim z do 
m 1’. k ievując swe kroki przez w iklinę 
nad rzeką Łubinką. Jednak  m atk a  Cebu 
low ej M aria  Bębenek, z n ienatu ra lnego  
zachow ania się zięcia przeczuła nies?czę 
ócie nie w ierząc jego nagłej zm ianie, w> 
nzła po pewnym czasie za nim i.

Przechodząc przez w iklinę, usłyszała 
w pew nym  momencie odgłos charczenia 
i szam otania  *ię. T kn ię ta  przeczuciem , 
przyspieszyła kroku, n a tra f iła  na córkę, 
k ló ra  leżąc na ziemi, ostatkam i sil broni 
ła  się przed mężem ,usiłu jącym  ją  zadu 
sic. N agłe nadejście je j u ratow ało  ży 
ric córcc, gdyż spraw ca na widok teścio 
wej puścił swą ofiarę i zbiegł.

P o lic ja  aresztow ała Cebulę i osadziła 
W w ięzieniu.

—̂—ISfil-----

Zja^d warszawskiego
i n o x u  HARCERSKIEGO w 20-LECIE

\V  W arszaw ie ukonsty tuow ał się ko­
m ite t zjazdu żołnierzy baonu harcerskie 
go W. P ł N r. 1. W skład kom itetu  wcho 
ih ą  b. dowódcy i żołnierze tego jedne­
go z pierw szych oddziałów odrodzonego 
W ojska  Polskiego w stolicy. Zjazd zapro 
■jeljowano na 12 listopada br.

W  związku z powyższym komitet 
Tjtndu uprasza o nadsyłania adresów do 
yriew odniczącego p. adw. Edw. M uszal- 
skifigo, .W arszawa, ul. G órnośląska 1C 
m V6.

Gazety niemieckie
kupiec polski

przepełnienie gazetami niemiecki ■ 
mi kiosków niektórych kolporterów 
poznańskich spotkało się ze zdecydo­
waną odprawą ze strony jednego z 
kupców polskich, zamieszkałego stałe 
w Londynie, a bawiącego przejazdem 
w Poznaniu.

Kupiec ten, który ostatnio bawił 
trzy dni w Berlinie, daremnie szukał 
w tamtejszych kieskach gazet pol­
skich.

Wszędzie spotykał się z tw ierdze­
niem, że o gazety te n ikt nie pyta, a 
zresztą nie ma potrzeby ich wprowa­
dzania,
ponieważ „gazety niemieckie podają 

lepsze informacje".
Kiedy obecnie jirzybył do Pozna­

nia i zauważył tu ta j w każdym kiosku 
gazety niemieckie, zawrzał gniewem 
i zażądał od jednego z kolporterów.

spalił na stosie
z Londynu

mającego swe stoisko* przy hotelu 
„Continental1*,

podarcia wszystkich czasopism 
niemieckich,

Na podstawie przeprowadzonych 
z góry zaznaczając, że szkodę po­
kryje.

K olporter w oczach kupca tego darł 
gazety na strzępy i gdy załatwił się 
w ten sposób ze wszystkimi pismami 
niemieckimi, otrzymał należną mu su 
mę za zniszczone egzemplarze.

Podarte gazety polecił kupiec por 
tierowi hotelowemu spalić.

W  czasie niszczenia gazet niemiec­
kich zebrał się dokoła stoiska większy 
tłum, który nie szczędził pochwał pod 
adresem owego kupca
za jego męskie wystąpienie przeciwko 
panoszącej się w Poznaniu inwazji 

czasopism niemieckich.

PRZYZNAŁ SIĘ
bhłopiec, płacząc: — P ańsk i pieg

con;o ugryzł.
Przechodzeń: — M usiałeś go uderzyć

tub podrażnić.
tdopiec: — W cale nie! J a  go tylko 

podrosłem  z ziemi.
Przechodzeń: — W  jak i sposób! 
Chłopczyk: ... Za ogonek.

i

ĆW ICZENIA UCZNIÓW MARYNA R K I JA P O Ń S K IE J.

Statek szkolny M arynarki japoń 
skiej ,,Taisei M aru" odbywa obe nie 
podróż ćwiczebną do portów Pacyfiku

Na z d ję c iu  —  Avidzim y uczniów to 
kijskiej szkoły marskiej aa7 momencie 
naciągania żagla.

M A  Y H 02
PROGRAM  OGÓLNOPOLSKI.

P ią lek  29 lipea.
«.15 „Kiedy ra n n e  W stajn zorze 6.20 M a 

sy k a  (piyt>) 6.45 G im u astv k a  7.00 Dzień 
m k poranny <.15 K oncert poranny  w 
Avyk. ork. AVojskoA\7ej 8.09 P rzerw a 11.57 
H ejnał z K rakow a. 12.05 A udycja połud 
niowa, 13.00 P rzerw a. 15.15 Pom orskim  
szlakiem  wodnym pogadanka, 15U0 Roz 
mowa z chorym i. 15.45 W iadomości gospo 
darcze. 16.00 W iązanki z operetek Łeba 
ra  wyk. ork. Rozgłośni Poznańskiej. 16.45 
K azim ierz reportaż. 17.00 M uzyka taneez 
na. 18.00 W achlarz e lek tryczny  pogadan 
ka. 18.10 K oncert ork. dętej. 18.45 Po­
wieść współczesna szkic lite rack i. 19.00 
Polsk ie  utivory fortepianow e w wyk. 
Ed. R eslera. 19.20 P ogadanka  ak tu a ln a . 
19.30 K oncert rozryw kow y, 20.45 Dzień 
n ik  wieczorny. 20.55 A udycja  dla wsi. 
21.00 W ieczór daw nych piosenek. 21.50 
W iadom ości sportow e 22.00 M uzyka ka­
m eralna  22.55 Prze.gląd p rasy  23.00 W oni o 
mo‘ści dziennika wieczornego 23.15 War 
szawa II.

KATOWICE.

P ią tek  29 łipca.
6.15 A udycja  poranna. 6.20 M uzyka 

13.50 W iadom ości bieżące. 14.00 M uzyka 
ooiadowa. 15.10 Giełda zbożowa. 17.dC 
Ja k  spędzić Święto! 17.10 Muzy katanec* 
na. 17.50 W iadom ości gospodarcze. 17.55 
P rogram  na  ju tro . 20.55 E ugeniusz P a  

włowski Cienie od T atr, 22.00 W iadom o 
ści ^portowe. Rozmowa ze słuchaczem. 
21.15 K oncert lekki.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

Sobota 30 lipca.
1.15 Kłady ran n e w Uają zorz«. «.M 

Muzyka r Myt. 4,45 G im u a s tr1’* 7,00 
D ziennik poranny, 7.15 M uzyka poranna. 
8.00 Przerw a. 11.57 H ejnał z K rakow a. 12.01 
A udycja południowa. 13.C0 P rzerw a. 15.15 
T ea tr  W yobraźni d la  dzieci D olina Czar 
nego Potoku. lo.i5 W iadomości gospoda* 
cze. ltł.00 Koncert- ork. P u łk u  Strzelców 
Podhalańsk ich . 16.45 Ja k  nip na '" "»• *** 
dróżowae felieton 17.00 Polska K apela  
l udowa. F . Dzierżanowskiego. 18.00 
Nasz program . 18.10 R ecita l śpiewaczy 
R udolfa Jokse, 18.45 K w adrans poetye 
lii. 19.00 R ecital skrzypcowy W . Koch* 
nowskiego. 19.20 Pogadanka ak tualna. 
19.SG M uzyka taneczna. 20.00 A udycja 
d la  P o lak ó w  za g ran ic ą . 20.45 D ziennik  
wieczorny, 21.55 P ogadanka ak tualna. 
21.00 A udycja  dla wsi. 21.10 Na polska 
nutę audycja muzyczną. 21.50 Wiadomo* 
ci sportowe. 22.00 Godzina niespodzianek’ 
z T orunia. 23.00 Dziennik wieczorny
23.05 W arszaw a II.

- o d o —

NU TV.
— Co ty  w łaściw ie grasz, M ueller! T* 

nie m a w nutach!
— Bo nie mogę odróżnić ty  ih p , ze kit 

tych much od znaków m uzycznym .

L
[
l i )

(115111)91, J 1'J

(V

kR A M H Ę T A IIK I
S Z A T A N A *  n

— h t JP o w i e ś ć

— Głos mój przedrze się przez two­
je  ręce.

— Szatanie milcz, błagam cię; nie 
a jy mawiam się qd wysłuchania ryeh 
opłakanych historii, ale później.

— I  cóż mi z tego przyjdzie, ze ci 
je opowiem, kiedy ci czas Avyziębi ser­
ce, kiedy zabliźni Avyrzuty sum ienia’ 
iW bnczas biedy jedno _ cierpi, kiedy 
brow się sączy z drugich, musisz do­
wiedzieć się o wszystkim. Czyli jestem 
niewolnikiem, ażeby tobie być posłusz 
rym ? Czy nie wiesz nieszczęśliwy, 
że ten kto kupuje mordercę, jemu jest 
j aprzedany? Ty, co kupiłeś Szatana 
iy do mnie należysz.
Szatan, którego postać niknąca wśród 
pokoju, odzyskała część swojej _ pie­
kielnej' wyniosłości, wymawiając- te 
w yrazy, uśmiechał się tym  pięknym i 
przerażającym  uśmiechem, k b ry  
wznieca litość Boga. tak mu przypo­
mina Avielkość pięknego i ukochanego 
anioła. którego ukarać m usiały który 
p ozo sta w ił w jogo sercu niebiańskim 
w ieczn a  ranę. niepodobieństAAO przeha

czenia kiedykolwiek. Nędzna natu­
ra Armanda nie mogła wy trzy 
mać tego uśmiechu; przeszyA\Tał rnu 
serce jak  szruba zębata, k tóra się obra 
ca i rozryAva.

— Łaski! — zaAvolal — ła .-! w y ­
słucham cię kiedy tylko zechcesz. 
Dobrze, ja  wybiorę chwilę. A co mi 
dasz! — Jeden miesiąc mego życia.

Szatan zaczął się śmiać i odpowie­
dział: . . .

— Czy jesteś pewien, ze ci pozostał 
jeden miesięy av tw ojej sakieAvce, że 
go ofiarujesz tak dumnie! .

_  Boże, mój Boże! — zawołał Lu- 
i/zi, szukając pod poduszką skarbnicy
swojej życia. . . , ,

Znalazł ją; zdawało się. ze była
praw ie próżną.

— Czyli jestem tak bliski śmierć u
 Przyszłość nie weszła do, nasze­

go układu i nic nie mogę odpowie­
dzieć; jest tam tylko przeszłość i prze­
szłość ci opowiem.

T zaczął tonem swobodnym:
 T a pani du Val, którą zamord >■

wałe$..

— Dosyć, dosyć! — powiedział 
głosem obumierającym.

Straszlirvy zawrót szumiał av gło­
wie Armanda, gorączka tętniała aa' jo ­
go mózgu, widma blade i-bezcielesne 
tłoczyły się wokoło niego, rozum go 
opuszczał. Obawiał się bardziej jeszcze* 
szaleństwa, aniżeli śmierci i poA v.e- 
dział do Szatana:

— Masz, bierz i puszczaj mnie.
Szatan schwycił sakiewkę i otwo­

rzył ją. Armand Avidząc to, rzucU się, 
chcąc ją  odebrać; ale został jakby przy 
kuty do łóżka, Avidzial jak palce Sza­
tana wsuwały się av sakieAvkę i wyjęły 
jedną sztukę. W tej chwili zimno lo- 
doAve schwyciło Armanda za ser v  ży­
cie aat nim się zatrzymało, nic już nie 
czuł.

Trzecia Avybiła.

X.

POWRÓT DO ŻYCIA

Trzecia Ayybiła, Luizzi uczr). że go 
kto pociągnął za nogę i gruby głos 
męski zawołał:

' — Dalej, hop, proszę siadać!
Luizzi przebudził się i ze,baczył, że 

znajduje się av nieznanej, izbie, bardzo 
mizernej; zeskoczył z łóżka uczin, ze 
jest av pełni siły i zdrow a. Obejrzał 
się naokoło siebie i spostrzegł sakiew­
kę i dzAvonek na stole; ale gdzie się 
znaidował! Dlaczego zbudzono go? 
Otworzył okno. Na ogr mmym pod­
wórzu, zaprzęgano konie do karety 
nooztowej. Noc była zimna- [Wspom­

nienie przeszłości przedstawiało s:ę 
jego umyśle, a Avspomnienie o u ł u ­
dach z Szatanem przede wszystkim. 
Armand przekonał się, że już nie był 
u pana Bure, że nie znajdował się w 
Tuluzie. Zima trw ała jeszcze, ale czy, 
to, była ta  sama zima i czy wiele ta­
kich już nie przminęlo? Luizzi wziął 
nędzną świeczkę, którą mu podano i 
pierwszym jego zatrudnicnim było 
przejrzeć się w licliym lusterku zawie­
szonym na gAVOzdziu po nad małą ko* 
modą z clrzwa orzechowego, znajdują, 
eą się w jego izbie. Nie był bardzo 
zmienionym, tylko tyle że miał fawę* 
ryty. He czasu Szatan mi zabrał—za 
pytał Luizzi sam siebie.

 Dalej, proszę siadać. S 'udać! —
Acołał głos, który przebudził A n ,m d.-u

Potem Avszedl jakiś człow:ek.
— Jakto! pan jeszcze nie ubrany, 

pan. któremu tak pilno było wyjechać! 
Ma pan już tylko pięć minut. Tyra 
gorzej dla pana jeżeli nie bglziesi 
gotów!

Luizzi ubrał się machinalnie z we­
wnętrznym przekonaniem, że av życiu 
jego była jakaś przerwa, z której nia 
mógł zdać sobie sprawy, ale zdziwię* 
nia z tego po,wodu nie powinien oka.* 
zywać. Jak iś służący przyszedł po 
go kufer podróżny i Luizzi uda? się 
za nim przyrzekając sobie, że będzie 
obserwować i działać jak tego zażą- 
żądają okoliczności.

d. c r.
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Makabryczne samobójstwo szaleńca
Z papierosem w ustach skoczył w przepaść

Onegdaj po południu kilkutysięczny 
łium zgromadził się przed jednym z 
domów na 5-ej Avenue w Nowym 
Jorku, w którym niejaki John Ward, 
iie.ząey 28 łat, należący do znanej ro­
dziny nowojorskiej,
Wyszedł przez okno na wysokości 
17-go piętra i zaczął się przechadzać 
P° gzymsie szerokości 35 cm. biegną­

cym wzdłuż całej fasady.
Ward robił wrażenie o.błąkanego i 

kontynuował swój niebezpieczny Spa 
cer przez szereg godzin, paląc jednego 
papierosa po drugim.

Zawezwana policja, wspomagana 
przez kilka brygad straży ogniowej, 
nie zdołała skłonić W arda cło przerwa 
nia przechadzki. Strażacy usiłowań 
dotrzeć do niego, przy pomocy drabin 
pożarnych, lecz .Ward zagroziły żo 
przy próbie zbliżenia do niego, rzuci 
się w dół.

Wówczas policja odgrodziła ulicę, 
?aś straż ogniowa rozpięła na wysoko­
ści 16-go piętra mocną sieć. Całą tę 
scenę fotografowali liczni operator/y 
filmowi.

Około 200 policjantów pilnowało 
spokoju. Ruch pieszy i kołowy na 5-ej 
Avenue był całkowicie wstrzymany. 
Sprzedawcy uliczni wynajmowali lor­
netki, zaś bookmakerzy przyjmowali 
zakłady 3 przeciwka 1, 
że Ward ostatecznie rzuci się w dół.

W chwili, gdy policjanci, którzy we 
sz li do  mieszkania W a rd a , starali się  
g o  popchnąć i zrzucić do rozpostartej 
cieci, szaleniec zapalił ostatniego pa 
pi erosa i odbijając się od gzymsu sko­
cz -d w dół,

Wstrząsająca tragedia
NA ZABAW IE.

W  czasie zabawy ogrodowej w Biało 
brzegach nad  W isłokiem , gm iny przyna 
leżnej do m iasta  K rosno doszło w go­
dzinach . w ieczorowych do gw ałtow nej 
aw an tu ry  miedzy uczestnikam i, w rezul 
tacie k tó re j W ojciech Ju rczy k , 45 la t li 
czący desty lator ra fin e rii nafty  wydobył 
uagle rew olw er i zm ierzył w k ie r raku
przeciw nika swojego S te fan a  Kosiby,

Na skutek podbicia ręki Jurczykow i 
rew olw er w ypalił a  ku la  ugodziła stojącą 
obok M arię Hliikową w rękę ,a kiedy ta 
•upadla zemdlona, rzucił się n a  Ju rczyka  
i  cbwycii go za gard ło  Józef Gonet (lat 
32) ,m urarz , usiłu jąc  go zadusić. W  ostat 
n ie j atoli chw ili w yrw ał sią Ju rczyk  i 
celnym  strzałem  w serce położył Gone­
ta trupem  na  m iejscu.

P rzy b y ła  natychm iast na  m iejsce po 
lic ja  rozpoczęła energiczne dochodzenie, 
zaś kom isja sądowo - lek a rsk a  poleciła 
przewieźć zwłoki Goneta, k tóry  pozosta­
wił żoną i tro je  dzieci do kostnicy cmen 
tarnej.

N iedługo po zabójstw ie zgłosił sią 
Ju rczy k  sam  na policji.

T ragiczne strza ły  na zabawce w n a j­
bliższym sąsiedztwie m iasta, w yw ołały 
w strząsające wrażenie-

Nadużycia starostów
PRZED SĄDEM

Jesien ią  bieżącego roku  znajdzie sią 
na wokandzie Sądu Najwyższego seria  
procesów o nadużycia starostów , które 
m iały  m iejsce w lalach 193® i 193/. W pły 
nęia już sk arg a  kasacy jna sta ro sty  z 
N adw órnej w M ałopolsce .Wschodniej 
Robakiewicza, skażanego na  4 la ta  w ię­
zienia.

przeleciał o kilka centymetrów ud 
siatki i spadł na ulicę, ponosząc 

śmierć na miejscu.
.Ward dopiero przed kilku miesią­

cami powrócił do domu po roczn^-u 
pobycie w domu obłąkanych. Po gwał­
townej kłótni z matką i siostrą posta­
nowił popełnić samobójstwo.

mm

Film z meczu Louis-Schmelling
został sfałszowany

W  sferach sportow ych duże zain tere  
sowanie wywołuje za targ  o film , w y­
św ietlany  w kinach niem ieckich z w alki 
bokserskiej między m urzynem  Joe Loui 
sem a Niemcem M asem  Sehm elingiein. 
FT ra ten — ja k  twńerd/ą w tajem ineze- 
m  nie oddaje w iernie osta tn iego  meczu 
lecz je s t zestawieniem zdjęć z pierw sze­
go meczu Schm eling — Louis z fragm en 
tam i z ostat iii ego meczu.

M enażer L ouisa pow iadom ił am basa­

dora am erykańskiego w Niemczech, że 
wycięto z film u  obrazującego pierw szy 
inecz Schm eling — Louis przed dwoma 
la ty  zdjęcia ,k tóre  p rzedstaw iają , ja k  
M ax zadaje ciężkie razy Louisow i. F rag  
m enty te w staw iono do film u, W  ten 
sposób pierwsze uderzenie L ouisa poka­
zano w obecnym fiim ie dopiero wówczas 
kiedy cios L ouisa zadany  p raw ą  ręką 
tra fia  w nerkę M axa. J a k  w iadom o, po 
tym  ciosie Schm eling został wyliczony.

CZŁOWIEK PRZED SĄDEM.

w  K / I W I A R N I
W kawiarni ,,Rajski Ptak“ siedział 

pan Alojzy Szczygieł i smętnie dumał.
Naraz ocknął się. Przed stolikiem  

stal wysoki, chudy jegouućć i  pilnie mu 
się przyglądał.

— Czy nie Pan Miller?
— Nie — odparł pan Szczygieł.
— A jak się pan nazywa?

— Szczygieł jestem. ’
— Szczygieł.. Szczygieł., znajowe mi 

nazwisko. Czy pan nie jest przypadkiem  
niski i krępy \

—  Nie. .
— W takim razie to nie pan. Usiądę 

tu sobie. W torkcwski się nazywam. 
Czcm pan jest & zawodu?

— Sportowcem.
— Może pan cyklista? Nie? Na piech® 

tkę pan  biega?
— Nic. Chadzam na w yścigi konne,
— I g ra  pan  też?

A jakże.
— W takim razie dziś p an  przegrał! 

— krzyknął pan W tcrkow ski,
— To nie pana rzecz.
— Ale ja to poznaję po pańskiej mi 

nie. s-»
— Panie ,idź pan do diabla! Czegoś 

się pan do mnie przyczepił?
— Nie gniewaj się pan, panie sporto 

wiec nie ma o c i  Mogę pana prosie

s p o s r

Przepowiednie astrologiczne
DLA URODZONYCH 29 LIPCA.
29 lipca urodzeni — przybyli na świat 

pod wpływem gwiazdy Lwa — która ob‘ 
dar tyła ich usposobieniem zarozumia 
lym i wrażliwym. Cechuje ieh niestałość 
brak decyzji i postanowienia, przejawia 
się chwiejność, nieraz zapalają się do 
czegoś i zniechęcają, natura ich nieco 
rozdwojona, ulegają porywom dobrym 
i złym, w miłości mają słabe powodzenie 
a w małżeństwie są naogdł szczęśliwi, 

pomimo że nie odznaczają się wiernością, 
W pierwszej połowie swoje życie będą 
wiele przechodzić trudności i ciężkie wa 
runki materialne, dzięki wytrwałości I 
wytężonej pracy będą sobie radUć,

Najwięksiąr wpływ na ich los życia, 
charakter i przeznaczenie wywiera Sa 
turn, szczęśliwy miesiąc luty, daty dnia 
1, 16 23, 39, liczby loteryjne 8 2 8 5 8.

Organizm ich skłonny jest do chorób 
żołądkowych t powodu niestrawności, 

bólu kiszek i wątroby, ehorób sercowych 
stosu pacierzowego.
W roku panowania planety Jowisza, 

powinni wystrzegać się sądów lub intryg  
z rodziną oraz unikać spółek, gdyż 

przez to mogą uara dć się na straty.

o papieresa?
— Możesi! pan.
— Więc daj mi pan papierosa.
— Nie chcę
— To może mi pan pół czarnej postu

wi?
— Panie kochany mało to stolików  

na sali? Idź pan sobie stąd! — rozgnie 
wał się wyścigowiec.

— Nie pójdę.
— W takim razie ja pójdę. Panie! 

Mój kapelusz.
— Pański kapelusz!
— Tak. Dawaj go pan!

— A czy ja go mam?
— Ma go pan pod... ped... Siedzi pan 

na nim.
Pan Wtorkowsk podniósł się.
— A ., rzeczywiście. Ładnie pan teraz 

hęJ.zie wygląda! w tym kap>-Sii«/t.i
— A bo ja go węmę? Pański włożę.
I  pan Sczygiel chwycił r sto lik i ka

pelusz pana Wtorkowskiego.
Obaj panowie poczęli ciąguąć kape­

lusz każdy w swoją stronę nie szczę 
dząc sobie przy tym kuksańców i kop 
uaków, aż zjawił się poliejant.

Sąd uniewinnił obu bywalców ka 
wiarnianycli z zarzutu zakłócenia P® 
rządku, gdyż stwierdzono, że pan W trr 
kowski ma nadbudówkę uie w porządku.^,

iwmmummmmmmmmmummmmmBmm
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WYW IAD.

— Pozwoli pan panie Adamie, że prze 
prowadrę z panem wywiad na temat je­
go wrażeń stworzonej pierwszej kobiety;

T R A N SFU ZJA  K R W I.

Lekarz: — M usi pan,, h rabio , niih laó  
się tran sfu z ja  krw i z a g ra ż a . p an u  ane­
mia.

-  P ac jen t: — Zgoda ,nieeh-że się pan 
jeduak postara , doktorze, aby krew by ła  
błękitna.

% ' •

Unia sosnowiecka przed sezonem jesiennym
Trenuje pod okiem wiedeńczyka p. Ringera

S praw a połączenia się -dwueh klubów 
Unii i Sosnowca mc została jeszcze de­
fin ityw nie w yjaśniona.

Znaleziono natom iast pośrednie wyj- 
sc,e. Oto jak  już pisaliśm y we w czoraj­
szym num erze ,,Sosnowiec4 udzielił zwoi 
n icn ia  swoim szesciu graczom , a w łaści­
wie siedm iu (tj m siódm ym  jest D ym ar­
ski), k tórzy podpisali zgłoszenia do U nii 
Przyczem  w edług dotychczasowej kon­
cepcji d rużyna ,.Sosnow ca” jako  tak a  
nie zostanie zlikw idow ana, a ty lko na 
m iejsce zwolnionych siedm iu graczy, zo 
stan ie  zasiłna graczam i U nii.

Dotychczasowe boisko Sosnowca przy 
ul. R udnej ulegne likw idacji, wcbec cze­
go priiyszły ,,Sosnowiec‘‘ ro zg ry w a łb y  
mecze na boisku U nii.

K ierow nictw a obu klubów, w czasie 
w stępnych p e rtrak tacy j stanęły  na zgod 
nym  stanow isku że przeszło stutysięczne 
m iasto jak im  je s t Sosnowiec powinno 
posiadać drużynę, k tóraby godnie jo re ­
prezentow ała.

Zresztą czas pokaże czy tak będzie 
istotnie-

Tymczasem wszystko zapow iada się 
jak  najiepiej. N a środowym  tren ingu  
Unii prowadzonym przez wiedeńskiego 
tren e ra  p. R ingera  było obecnych dwu 
dziestu k ilku graczy, większość stano­
wili juniorzy, którzy z zapałem słuchali 
rad  i wskazówek trenera.

P. Ringer pomimo ,,brzuszka” sam 
dawał przykład idealnych poprostu P°- 
dań i strzałów.

T rener R inger po skończonym tren in  
gu niezłą polszczyzną mówi nam, że m a­
te r ia ł wśród graczy jest dobry, chętny 
do pracy  i posłuszny.

Na tren in g u  b y ł ob ecny  c a ły  zarząd  
Unii z n ow ym  k ierow n ik iem  sek cji p ił­
karsk ie j P. poru czn ik iem  R utk ow sk im  
na czele.

Duży kłopot zarządowi klubu sp ra ­
w iają s ta rs i gracze, którzy  n ieregu larn ie  
uczęszczają na tren ing i. Jedni ,,m arkie- 
ru ją “ , drudzy w tym  czasie ciężko p ra ­
cują, a  inni znowu k u ru ją  kości po o- 
sta tn ich  meczach, a k ilk u  je s t w w oj­
sku ja k  Brzeski i Dudek.

Od dłuższego czasu nie daje o sobie

znaku życia doskcnale sapow iadający 
się obrońca Typer.

Y7 ziwązku ze zbliżającym i się rmgryw, 
kam i ligi okręgowej zarząd klubu angu 
żuje dla swej drużyny coraz to nowych 
przeciwników. W niedzielę będą C zarni 
z Chropaczowa, a w następną niedzielę 
U nia  jedzie do W ielkich H ajduk, gdzie 
zmierzy się z 4-krolnym m istrzem  Pol­
ski Ruchem.

Sekcja p iłkarska liczy w chw ili o, 
becnej G drużyn (liga okręgowa A klasa, 
B klasa, C klasa i dwie drużyny jun io ­
rów). Ci ostatni są ,,oczkiem w głowie”- 
por. Rutkowskiego, gdyż w ich szere­
gach już teraz nie brak  utalentow anych 
graczy, którzy kiedyś zasilą pierw szą 
drużynę.

W przyszłym  roku — mówi por. R u t. 
kow ski — będziemy obchodzić 18-lecie 
klnfcu w ram ach  którego odbędzie się ca 
ty  szereg uroczystości, dążeniem naszym 
jest już obecnie aby uroczystość ta  wy­
pad ła  jaknajokazale j.
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WYDOBYWANIE MILIONOWEGO
Usiłowania wydobycia skarbu z 

zatopionej brytyjskiej fregaty wojen 
Bej: ,.Lutine“ uwieńczone zostały po 
wyślnym skutkiem.

SKARBU Z DNA MORZA.
Na zd jęc iu  widzimy holender

ski statek bagrowy ,,K arim ata" w mo 
mencie wydobywania z wraku skarbu 
składającego, się ze złotych monet

Reprezentacja obozu
rem isu je  z  S o iv a y e m  2:2 (2:0)

N a boisku KS. Solvay w Grodźcu zo­
s ta ł rozegrany  tow arzyski mecz p iłk a r­
sk i5 między reprezen tac ją  obozu dla przo 
dowńików p iłk arsk ich  w W ojkow icach 
K om ofnych a Soivayem .

R eprezentacja  w ystąp iła  w następują  
cym składzie: S y iek  (W arta), Zarzycki 
(OKS), M ikulski (Skia), G ałkowski (U- 
nia'V, Suchoń (.Sosnowiec), P asz ta  (W ar­
tą ) /  K rup ińsk i (B ryniea), W ierzbicki 
(W arta), MydłowiecŁi (CKS), B anasik  
(Zagłębie) i D ługajczyk (Unia).

Mecz po iadnej i nadzw yczaj ażentel 
m eńskiej grze zakończył się w ynikiem  
rem isow ym  2.2 (2:0).

Sędziował p, W osiński b. dobrze.
Obóz dla przodowników p iłkarsk ich  

Zagłębia w W ojkow icach K om ornych zo 
gtanie zam knięty  ju tio . W  dniu tym  o-

Czarni (Ckropacziw) -  linia
S P O T K A JĄ  SIR W N IE D Z IE L E  

W SOSNOWCU.
W  niedzielę na  stadionie U nii w So­

snowcu o godz. 17.30 zostanie rozegrany 
tow arzyski mecz p iłk a rsk i między b. do 
brą  d rużyną śląską C zarnym i z Chropa- 
ezowa i miejćcową U nią k tó ra  w ystąpi 
x n o w o p o z y s 1: a u y m i graczam i Sosnowca 
Zespól ten po ładnej grze pokonał w ub. 
niedzielę w dw ucyfrow ym  stosunku Sla- 

i ę (R uda Śląska).
O godz. 15.30 przedmeez Płom ień — 

U nia  I i .  ,

Zebranie sekqi kolarskie}
. KS. SOLVAY W GRODŹCU

W  niedzielę dn. 51 fcm. w lokalu klu­
bu Solvay’ w Grodźcu o godz. 10 odbę­
dzie się zebran ie  sekcji kolarskiej.

Zarząd k lubu  p rosi, aby na zebranie | 
p rzyby li oprócz kolarzy  klubu, kolarze 
nlczraeszeni. Tem atem  zebran ia  będą 
sp raw y o rgan izacy jne m. in. zgłoszenie 
sekcji do Polskiego Związku Koj ja k ie g o

Wyścigi kolarskie
: ZW IĄZKU STRZELECK IEG O
;  W ZA W IER C IU .
*’ W  Zaw ierciu odbyły się wyścigi ko­
la rsk ie  patro low e na  tra s ie  50 kilom e­
trów  zorganizow ane przez komendę po­
wiatową Związku Strzeleckiego.

Do zawodów zgłoszonych zostało 5 pa­
tro li z oddziałów Z. S., a m ianowicie: 
Kozieglów, Dzieehciarzy, Pohulanki, Ma 
słońskiego i  W art. Do zawodów dopusz­
czono 4 patro le . W ynik i zawodów są na 
stępujące: pierw sze m iejsce P ohulanka 
(1 godz. 31 m in.), d rug ie  Dziechciarze 
(1 godz.. 42 m in.), trzecie — M aslouskie 
(1 godz. 53 miu.).

P a tro le , k tóre  zdobyły pierwsze i 
drug ie  m iejsce o trzym ają  nagrody. T rzy 
pierw sze patro le , startow ać będą w bie­
gach, urządzanych przez komendę pod- 
okręgu Z. S. Śląsk w K atow icach w dn. 
7 s ierpn ia  br.

bozowiczo zwiedzą cem entownię i kopal­
nię T-wa ,,S a tu rn 1' poczem w obecności 
w ładz okręgu nastąp i uroczyste rozda­
nie dyplomów.

Przy  okazji zaznaczam y że m ianem  
,K sięcia" na  obozie został ochrzczony 
gracz zaw ierciańskiej W arty , Syrek, a 
nie P asierb ińskh  O tym że ,,K sięciu” 
przed k ilku  dniam i p isaliśm y.

R e w a n ż o w e  z a w o d y
O W E JŚ C IE  DO KLASY A.

W  niedzieię 31 bm. o go d z . 16-30 na 
stadionie PMS. w Niwce odbędą się re ­
wanżowe zawody w piłkę nożną o w ej­
ście do klasy A między Dąbrową a Zw. 
Strzeleckim  (Niwka).

Obie drużyny w ystąp ią  w n a js iln ie j­
szych składach.

2 życia klika „ Z e w “
NA NIEM CACH.

, W  dniu 31 bm. klub sportow y Zew 
(Niemce) urządza wycieczkę autobusem  
do Ojcowa dla członków i sym patyków . 
W yjazd o godz. a rano.

*  *  •

W  dniu 7 sierpnia br. na  Niem cach 
gościć będzie w icem istrz ligi okręgowej 
CKS. k tóry  rozegra tow arzyskie spotka 
nie z tam tejszym  Zewem.

Z a rz y c k i  z  C K S - u
UKARANY PÓŁROCZNĄ 

D Y SK W A L IFIK A C JĄ .
W ydział Gier i Dyscypliny ZOZPN. 

u k a ra ł g racza CKS, i jednocześnie k a ­
p ita n a  drużyny Zarzyckiego 6-miesięcz- 
ną dyskw alifikacją  za niesportow e ra ­
chow anie się na meczu finałowym  (dru­
gim) Zagłębie — CKS,

KIN O  „£ O E M ‘‘
DZIŚ: LWesoła komedia muzyczna

Papa się ienl
w-g Wincentego Rapackiego 

.W roi. gł. Lidja Wysocka, Mira 
Zimińska. J . Andrzejewska, Zb. 
Rakowiecki, Fr. Brodniewicz, 

F ertner i Sielański.
11 Film: Głęboki i porywający

dram at pt.
Na b e r d r o iu

w roi. gł. Jahn  Beal, Joan Fontaj 
ne, Hutton i D. G ibson . 

Początek I seansu o godz.. 17.30 w 
niedzielę o godzinie 15.30.

PR ZEL1 W ALKĄ.

T atusiu , dlaczego państw o miedzi 
podają sobie przed księdzem ręcet

To ty lko  form alność ,mój synu, podo 
bnie, jak  bokserzy przed w alką podoją 
sobie dłonie.

Przy odnawianiu mieszkania nie 
n a l e ż y  zapominać o instalacji 
elektrycznej, a zwłaszcza o do­
robieniu brakujących gniazd wty­
kowych, aby m o ż n a  było bez 
przeszkód korzystać 

z ap aratów  e lek tryczn ych  
g o sp o d a r s tw a  d o m o w eg o .

! ELEKTROWNIA OKRĘGOWA !
I ł  w  Zagłębiu Dąbrowskim S. A. JJ

y >

Z powodu wielkiego sukcesuI Drugi i ostatni koncertl
Po cenach popularnych od gr. 75 do Zł. 3.00

K i n o  ,,N o V V O S C i Dziś piątek 28 b. m. o godz. 9 wiecz.
Wielki wieczór piosenki i humoru wypełni

C H  Ó I !  D /% /1
Soliści: IIANNA BRZEZIŃSKA i ADAM WYSOCKI

PROGR AM: Daniada, Ostatni uś miech, Nowoczesny romans, Fiu- 
fiu-fiu, Lwowska poleczka, Sak, P iosenka cygańska, Słomiany wdo­
wiec, Kujawiaczek, Mi ość znaczy najw ięcej. Dodatek P.A.T.. Jonny i 
Jo. Wesele kontrabasa z gitarą, K siężniczka Śnieżka, Godzina szczę­
ścia i t. d.r K IN O  „ Z A G Ł Ę B IE ”  ’

i Najlepsza komedia polska

4 Robert I Bertrand
(Czyli dwaj z ło d z ie je )  

Y w roi. gł. B$9jmjz*s i f Z o c f o  poraź l-szy razem T
^ ^ P ^ z ą te k  o g. 17.30, w nedzkle^SO . Bilety od 7ó gr-

K i n o  „ P A T R I Ą ”
DZIŚ.

1) H erbert Marshall w pięknym dramacie życiowym

Steisiug i
2) dram at sensacyjny

Kawiarnia na granicy
DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY 1 PRACE

D ZIELNEGO czeladnika kraw ieckiego 
na  duże sztuki poszukuje R ybicki. Ol-
kusz. 3 M aja 60. ___________________
POTRZEBNA jest pan ienka do bufetu.
R estau rac ja  Nowopogoóska 17. W iśuow 
ski.
POTRZEBNY czeladnik szewski] W ia­
domość Sosnowiec, ul. Czysta 9, K ow al­
ska________._________________________ ■
POTRZEBNY chłopiec do p iekarn i. — 
K w aterski Sosnowiec - Środula, B atore­
go 10.

KUPNO I SPRZED AZ

POMNIKI

P O M N IK I
i rzeźby artystyczne, slupy żelbetowe o- 
raz  kom pletne parkany  i inne wyroi y 
betonowe poleca tanio  „W IK TO R IA " 
Dąbrowa, ul. N arutow icza 41. Skrz. pocz 
tow a 93. Telefon 68 436.

Wydawca: Helena Monsłorska, Druk. „Espres Zagłębia'* Sosnowiec. Teatralna 1-a.

■ Grobowce, figury z kam ienia 
m arm uru  i g ra n itu  (groby 

BBSS  m urow ane) ornz wszelkie robo- 
ty ! e ton iarsk .e , schody, posadi 

■ B M W  ^  slupy i ru ry  H. Fochtma& 
D ąbrow a Górn., K r Jadw igi 46 tel. 68-29$ 
Robota gw arantow ana* w arunki platno- 
ci do 2-ch lat.

LOKALE

TRZY pokoje z kuchnią  z w szelkim i 
w ygodam i do w ynajęcia zaraz. Królew­
ska 5.

ZGUBIONE D O K U MENTY
i—  I Il l l W i m  i m  —  u m r i a w W M W

NUSYN G U TFIL  zgubił świadectwo na 
drobny handel ja rzy n ą  w ydane pizea 
U rząd Skarbow y w Sosnowcu.

ZGINĘŁA książeczka^U bezpieezalni Sito 
łecznej w Sosnowcu w nap Bronisław y.

Złóż Ofiarą na F. 0. N.
Redaktor odpow.: Tadeuws U s ^ l .


